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Niech żyje rząd 
robotniczy 
|i włościański! 
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Warunki Prenumeraty, 
Ww Warszawie z odnoszęniem 


|. miesięcznie ZŁ 4— 
ibez odnoszenia w 30 
na prowincji miesięczn. ;, 4. 
‘Zagranicą „ 6— 
Za zmianę adresu 50 groszy 


IRedakcja przyjmuje interesantów od 
4 — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 
S redakcja nie odpowiada. 


#idministracja czynną od 9 do 5 bez 
erwy. Kasa czynna od 11 do Ł 
Rachunki płatne w środy. 


Felei. Redakcji 176-70. Admin. 120-12. 


<Wezoraicze posiedzenie Seim. 


Hamowanie reformy rolnej. 
„Wyzwolenie” przeciw robotnikom, przeciw inteligencji 
pracującej. 


Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się 
od kilku głosowań „spokojnych, aż Izba 
doszła do poprawki 171, zgłoszonej przez 
Związek Ludowo - Narodowy. Poprawka 
ta przewidywała prawo dla wierzycieli, 
którzy ulokowali swoje fundusze na wy- 
właszczonych folwarkach, dochodzenia pre- 
tensji w drodze sądowej; powstałyby stąd 
w związku z innemi artykułami ustawy ró- 
żne trudności praktyczne, ciągania się po 
sądach, spory, skargi, — wszystko razem 
utrudniłoby znacznie wykonanie reformy. 

Co więcej, poprawka Zw. L. N. pozo- 
stawała w sprzeczności z uchwaloną już 
/ poprzednio poprawką p. Bitnera, głoszącą, 
że ustawa osobna ustali sposób‘ zaspokoje- 
nia pretensji wierzycieli, 

a Marszałek w pośpiechu głosowania nie 
zauważył sprzeczności; Sejm większości 
prawicy, N R. i Niemców poprawkę 178 
uchwalił. ; 

Wówczas na sali powstał gwałtowny 


hałas, a komuniści oraz ich podwładni po- | 


mocnicy z grupy p. Wojewódzkiego uznali 


moment za odpowiedni do wszczęcia ob- | 
strukcji. Marszałek po wydaleniu pp. Bal- | 
lina, Wojewódzkiego i Wojtiuka zarządził | 
się | 


przerwę, w czasie której naradzały 
stronnictwa. 7 i 

Wynikiem narady było stwierdzenie 
owej sprzeczności, o której pisaliśmy przed 
chwilą. Zgodnie z regulaminem postano- 
wiono, że po ukończeniu trzeciego czyta- 
nia, a przed głosowaniem ustawy w całości 
sprzeczność będzie usunięta, czyli, że po- 
prawkę 171 odrzuci się. Głosowanie mogło 
trwać dalej, reforma rolna mogła ujrzeć 


światło dzienne. 


„mmo 


Aliści inaczej zrządził los, a raczej nie : 


tyle los, ile jp. Sanojca („Wyzw.'). Mąż ten 
zażądał zwyczajnej reasumcji, niezwłocz- 
nego ponownego głosowania nad nieszczęs- 
ną poprawką, chociaż regulamin tej mo- 
żliwości nie przewiduje. Marszałek pro- 
pozycji p. Sanojcy nie przyjął i nie udzie- 
lit także głosu p. Strońskiemu, który zno- 
wuż chciał protestować przeciw „znakowi 
zapytania" nad sprawą sporną. e! 

| Część aewojekódeć: z pp. Rudziń- 


skim į Niedzielskim na czele wszczęła tedy | 


wałtowne łomotanie nogami, p. Ballin trą- 
bił z pod pulpitu, komuniści nie pozostal 
w tyle. Hałas wybuchł nieopisany. Wów- 
czas posłowie socjalistyczni wstali z miejsc 
i opuścili salę, Marszałek zaś, powołując 
się na to wyjście, zarządził przerwanie gło- 


sowania i przejście do innych punktów po- : 


_ rządku dziennego. i 

Dlaczego wyszliśmy? 

Powody trzeba powiedzieć naszym są- 
siadom z ław ludowcowych jasno i wyra- 
źnie, 

P. P. S. nie uważa obecnego projektu 
ustawy o reformie rolnej ani za doskona- 


rozwój stosunków w kierunku naszego pro- ` 


| saliśmy, umożliwia on dalszą walkę, dalsży: 
= gramu. Tolerujemy go dalej, ponieważ nę- 
J 


my ich do tego czekania zmuszać nie mamy 
prawa. Tolerujemy wreszcie — gdyż gr 
idzie © złamanie ziemiaństwa, jako reak- 
cyjnej gospodarczo, kulturalnie i politycz- 
nie klasy społecznej, 

„Wyzwolenie” pragnęło ustawy, wy” 
łącznie dla gospodarzy. Nie dbało o nic 
więcej. W walce zdobyliśmy zabezpiecze- 
nie praw proletarjatu rolnego, interesów. 


|1 dy, ani za swój. Tolerujemy go, bo, jak pi*: 


dza na wsi jest zbyt wielka, ponieważ ma- | 
sy włościańskie nie mogą czekać dłużej, a. 


miast i produkcji przemysłowo - rolniczej, 
„Wyzwolenie” po dwudniowej obstrukcji 
uzgodniło swój pogląd ze stanowiskiem 
„Piasta, uzgodniło w punktach, które mo- 
gliśmy zaakceptować. Później, głosując 
razem z prawicą nacjonalistyczną, wywo- 
łało obstrukcję mniejszości narodowych. 
Dzięki pośrednictwu P, P. S. sytuację uda- 
ło się załagodzić, aczkolwiek nie udało 


cowi, gdy kilkogodzinne targi doprowadzi- 
formalna wywołuje nową burzę obstruk- 
waliśmy go nieraz, używać będ 
| być poważny Fur ny: Nie wolno go trak- 
| w chwilach decydujących; a — doprawdy 
uważył — to nie walka, to farsa. P, P. S. 


się jej załatwić, A wczoraj, gdy Sejm 
brnął już przez gąszcz poprawek ku koń- 
ły do znalezienia drogi, jak usunąć . po- 
prawkę 171, — raptownie kwestja ściśle 
| cyjną, | 
| My rozumiemy oręż obstrukcji, Uży- 
| dziemy zape- 
wne nieraz jeszcze, ale ten oręż powinien 
tować, jako | u, jako dowcipu. My, 
| gdy robimy obstrukcję, robimy ją otwarcie, 
| — roześmiana fizjonomja p. Ballina, ło- 
motanie nogami tak, by Marszałek nie za- 
uczestniczy w walkach, nie nadaje się do 
farsy. 
Dlatego właśnie wyszliśmy z sali. Pod 
| adresem zaś „„Wyzwolenia' stawiamy po- 
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Premjer WTFadysław Gr. 
„JEST ŹLE, ALE OD SIERPNIA BĘDZIE JUŻ LEPIEJ. TYLKO OPTYMIZMU, WESO- 
ŁOŚCI! SPÓJRZCIE NA MNIE“... s 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 
| Z W RE OZONE REN CZE OE Z CE CE PE YA ARE EE W EEEE R WE EGEE UO IE. 


Warszawa, Niedziela 19 Lipca 1925 r. 


nownie uprzednie pytanie: chcecie czy nie 
chcecie uchwalenia obecnego projektu re- 


formy rolnej tak, jak on wygląda w tej 
chwili? 
Nie chcecie — powiedźcie to krótko 
i węzłowato. Weźcie na siebie pełną od- 
powiedzialność wobec mas włościańskich. 
My będziemy wiedzieli, jakie zająć wobec 
ki © położenia stanowisko, 
ogóle taktykę „wyzwoleńczą” w 
sprawie reformy rolnej oceniać należy ra- 
czej wzruszeniem ramion. Poważnie na 
tomiast, poważnie całkiem — wygląda gło- 
sowanie tego stronnictwa w następnym 
punkcie — rozszerzenia ustawy o ubezpie- 
czeniu bezrobotnych na inteligencję pracu- 
jącą. W ustawie były poprawki tow. Zie- 
mięckiego, N. P. R. i in., polepszające stra- 
szliwą sytuację pracowników, pozbawio- 
nych pracy, oraz żądanie, by Skarb Pań- 
stwa dopłacał i dla pracowników umysło- 
wych do funduszu bezrobocia. „Wyzwole- 
nie“ głosowało nie tylko przeciw popraw- 
kom, ale także nawet przeciw całości usta- 


To już nie są żarty. To jest zwyczaj- 
na, bezceremonialna zdrada ideologji de- 
mokratycznej. To jest pogrążanie dziesią- 
tków tysięcy ludzi w odmęt nędzy bez wyj- 
ścia, sk już nie mA o krytykę naia 
nych | ów, tu trz piętnować. Jeżeli 
Wyzwolenie” chciało w ten sposób „uka- 
rać' klasę robotniczą za to, że P. P. S; bro- 
ni lepiej od niego interesów bezrolnych i 
małorolnych na wsi, — musimy mu wyraź- 
nie powiedzieć, że kupczenie nędzą ludzką 
jest zajęciem niegodnem demokraty, 

Co za osobliwe stronnictwo! 

Obstrukcję robi wespół z Wojewódz- 
kim i komunistami, kolonizować chce zie- 
mie wschodnie w jednym szeregu z nacjo- 
nalizmem, a przeciw ubezpieczeniom spo- 
łecznym występuje z grupą Bryla w roli 


TEKI KARYKATUR EDWARDA GŁOWACKIEGO. 


1 ABoPAŻCZY KĘ WU 


| lowy gospodarz — o wrogiej agitacji na 


| „żeby trudniej było zgadnąć). 


$ 


f zażądał uprzednio przedstawienia mu po- 
; zwolenia na sprzedaż i kupno Urzędu Ziem- 
; skiego. I tu zaczyna się tragikomedja. U- 


Rok XXXI 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


Ceny ogłoszeń: | 
„8 wtekście(przed kron.) 25 groszy 
= nekrologi 10-25 
N zwyczajne LRE 
2 drobne za jeden wyraz 10 ,, 
t Ceny ogłoszeń należy rozumieć; 
Q za wiersz wysokości 1 milimetra | 


Dla poszukujących pracy 593% rabatu: 
Ogłoszenia w Ne niedziel. o 25% drożej: 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% ,, 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 
Administracji o 10% drożej 
Ža terminowy druk ogłoszeń Admini- 
stracja nie odpowiada. 
Redakcją i Admin. Warecka 7 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
 ERREPOOE Z CZOP RZEZ ZZWW LOES 


mer pojedyńczy 15 groszy. 


-W dzisiejszym namote: 


WCZORAJSZY DZIEŃ W SEJMIE: 
„Wyzwolenie“ znowu robi obstrukcję 
przeciwko reformie rolnej, Komuniści 
pomagają. i 
„Wyzwolenie“ i inne stronnictwa chłop- | 
skie razem z endekami przeciwko pra- - 
cownikom umysłowym! j 

CARSKIE INSTRUKCJE ŻYJĄ JESZCZE W 
NASZYCH URZEDACH! 

NIESŁYCHANE METODY „EXPRESSU PO- 
RANNEGO*. 

JAK MAGNACI OKRADAJĄ POLSKĘ. 

ECHA KRWAWEJ WALKI W WARSZA- 


WIE. 

GROŹNY KRYZYS GOSPODARCZY W AN- 
GLJI. (Kor. własna). 

WYBÓR PURCELLA, 

ŁAMIGŁÓWKI KOLEJOWE. 

WSPOMNIENIE O HENRYKU LANDYM. 
Henryk Bezmaski. 

WALNE ZEBRANIE ROB. WYDZ. OPIEKI 
NAD DZIECKIEM. 

DWA WIERSZE: Jerzego Duhamela i Wł. 
Słobodnika. 

CURIOSA. 

ODCINEK: ŚMIERĆ NA EKRANIE, — K. A. 
Jaworski. à ; 
WYCIECZKA T, U. R, — Zyśm. Piotrow- 


; ski, i 
ROZMAITOŚCL 


reakcji wielko - chłopskiej na wzór stron- 
nictw włościańskich monarchistycznej Ba- 
warji. R 
Jedyna nadzieja, że żywioły szczerze 
demokratyczne, dawne „zaraniarskie”, od- 
zyskają kiedyś powagę w obozie nawiedzo= | 
nym przez „szatana chaosu”, w 
Dla pełni obrazu nie od rzeczy będzie 
dodać, że przeciwko powiększeniu fundu- 
szu bezrobocia głosowali także, oprócz 
„Wyzwolenia”, Bryl z przyjaciółmi, komu- 
niści, grupa Wojewódzkiego i że przyjaźń 
dla „Wyzżwolenia” serdeczną odczuwają... 
„inteligencko - radykalne" — „Kurjer Po- | 
ranny” i „Głos Prawdy“ (ostatnia nazwa- 
wybrana widocznie w myśl przysłowia: 


::0:: 


naszych urzę 


CARSKIE INSTRUKCJE. $ 
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A 
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i 
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pył o nastrojach 
czypospolitej tamtejszej 
niestety, zbyt mało wiemy o źródła | 
agitacji i tych nastrojów, Ota niedawno 
zgłosiło się do mnie i 


rząd Ziemski Rzeczypospolitej Polskiej od- 


mówił pozwolenia na kupno ziemi z mająt- 


Aby zaś majątki tego 
mogły powrócić w ręce polskie, 
wydana wspomniana i ja 


rodzaju nie 
została 


NE: która opiewa, że ziemie z tych majątków 
'. mie mogą być sprzedawane osobom wyzna- 
mia rzymsko - katolickiego. Rządowi car- 
__ skiemu chodziło głównie o to, aby majątki 
skonfiskowane nie dostały się znów w rę- 
_ e szlachty polskiej. I dlatego wyrok Sz- 
_ matu rosyjskiego Nr. 85 z 1902 roku wyja- 


e śnił, że instrukcja nie ma zastosowania do 
©. włościan wyznania rzymsko - katolickiego. 
sy 5. Tak było w carskiej Rosji. A oto obe- 


= cnie w demckratycznej ` Rzeczypospolitej 
= zarówno miejscowy Urząd Ziemski, 

s Główna Komisja Ziemska w Warszawie od- 

~ mawiają pozwolenia na kupno ziemi pols- 

_ kim włościenom na mocy Instrukcji, wyda- 

A nej w celu tępienia polskości. Czy potrzeba 

Sg tu agitatorów, opłacanych przez wrogie 


Tak to jest w Polsce i takie mamy u- 
jak i 


mocarstwa Włościanie ci trzeci już rok 
walczą napróżno o przyznanie im prawa do 
kupionej za własną krwawicę ziemi. 
Słuchałem opowiadania tego, lecz nie 
chciałem wprost wierzyć, A wtedy znajomy 
mój pokazał mi wszystkie akta sprawy i do- 
kumenty. | 


rzędy. Formalistyka, kruczki, kazuistyka 
i.. prywata, Za grosz niema ducha obywa- 
telskiego. A, jeżeli się zdarzy, to się go 
prześladuje i tępi. Natomiast obowiązują 
nadal „carskie Instrukcje", które podko- 
pują powagę i bezpieczeństwo Rzeczypo- 
spolitej. | 


Marcin Uła. , 


REV 
„2 


Londyn, w lipcu. 


W ciągu kilkunastu dni, które upły- 
nęły od czasu, kiedy pisałem o narastają- 
cem ciężkiem przesileniu w przemyśle ko- 
_ palnianym angielskim, nastąpiły doniosłe 
wypadki. Związek górników nie zgodził się 
na żadne rokowania z właścicielami ko- 
 palń w sprawie zwiększenia liczby godzin 
_ i zmniejszenia płac. Sytuacja stała się bar- 
dzo naprężona. Strajk górników zawisł w 
powietrzu i groził rozszerzeniem się na in- 
ne rodzaje przemysłu, gdyż atak kapitali- 
stów dotyczy nietylko górników. Pogorsze- 
nie warunków pracy górników miało bo- 
wiem być początkiem powszechnego obni- 
"żenia płac. 
i Aby ratować sytuację, rząd  Baldwi- 
ma, nie chcąc narazić się żadnej stronie, 
3 edyny ratunek znałazł w ustanowieniu 
śą komisj: z trzech członków dla zbadania 
pt stanu przemysłu, płac i t. p., i dla wydania 
_ opinii. Póki komisja nie ukończy swych 
| prac, pozostaje w mocy stara umowa, Usta- 
nowienie komisji jest grą na zwłokę. Przed 
_ czterema laty pracowała już przecież 
| znana komisja sędziego Sankey'a, która 
" zaleciła uspołecznienie kopalń, jako śr% 
= dek na zażegnanie przesilenia. Na taki 
© środek ani rząd ówczesny Lloyd George'a, 
~ ani przemysłowcy zgodzić się nie chcieli. 
' Nowo utworzona komisja, jeżeli będzie 
`  bezstronna i wszechstronna, również po- 
winna przyjść do tego samiego wniosku, 
tóry, co nie ulega wątpliwości, byłby jed- 
_ nakowo stanowczo odrzucony. Widząc bez- 
"celowość jeszcze jednej, komisji, związek 
śórni odmówił wzięcia w niej udziału. 
W warunkach, kiedy organizacja wielkiej 
gałęzi pom jest wadliwa i przesta- 
_ rzała, kiedy trzeba ją zmienić środkami 
pem PR: wszelkie łatanie, 
chwiłowy kompromis, nie zażegna przesi- 
lenia, lecz jedynie odwlecze e i 
-~ Å przecież przewlekły kryzys węglo- 
_ wy wyciąga za sobą zaburzenia w innych 
_ gałęziach przemysłu.  Drożyzna węgla, 
spowodowana złą otganizacją przemysłu 
kosztami nieproduktywnemi, wpływa na 


(AZIMIERZ. ANDRZEJ JAWORSKI., 


Poddasze. Drugie naprzeciwko, I dwa 
Okna, mierzące jedno do drugiego, jak 
dwie wycelowane luty. Dwoje oczu dwóch 
maleńkich pokoików. W jednym mieszka 
Andrzej, w drugim Olga. Literat i nauczy- 
cielka. i ona. 
~ / Nie znają się jeszcze zupełnie. An- 
drzej zaintrygowany jest swoją nową są- 
sixdką z przeciwka. Olga bowiem dopiero 
przed tygodniem sprowadziła się do tego 
mieszkania, Na jego utrapienie, Andrzej 
pisze dramat, już go kończy, Potrzeba mu 
spokoju i ieria. Tymczasem nowe vis 
vis bynajmniej go do tego nie usposabia. 
Mie dlatego, żeby był erotomanem, którego 
sam widok kobiety wytrąca z równowagi. 
Andrzej naogół był w stosunku do kobiet 
obojętny, Zbyt mocno sparzył się raz w 
życiu, kiedy to jego Maryla (jak Mickiewi- 
= cza) „złamała' mu serce. Przeżył tę stra- 
bardzo silnie. Odtąd starał się być od 
Kobiet zdałeka. To znaczy od tych, które 
py m śrozić niebezpieczeństwem, Ró- 
żne | i i Walerki — łatwiejsze dziew- 
częta minorum gentium — nieraz odwie- 
ały jego mansardę. Wymieniali między 
sobą pewną przepisaną porcję pocałunków 
_1 pieszczot, aby rozstać się bez żalu i wy- 
rzutów. Tak było lepiej. Ale kobiet nie- 
(bezpiecznych, w których można się było 
' zakochać, Andrzej przezornie unikał. 
| _ Z tem większą namiętnością rozgorzał 
do Stelli. Ją kochał naprawdę. Ją jedną 
dzisiaj. Całą duszę swą przelał w jej umi- 

postać. Tylko że Stella istniała 
tyłko na papierze. Było to imię bohaterki 

dramatu, 


160 ) 


Szczęście , na < ekranie. | 


„koszt produkcji w ważniejszych przemy- 
słach. Koleje, które coraz dotkliwiej od- 
czuwają konkurencję samochodów w ru- 
chu osobowym i towarowym, skarżą się na 
drożyznę węgla i tem tłumaczą wysokie 
taryfy. Mają jeszcze na usprawiedliwie- 
nie rzekomo wysokie zarobki kolejarzy, 
ale zapominają, że muszą mieć bardzo wy- 
sokie dochody na to, aby wypłacać duże 
dywidendy akcjonarjuszom i piętnastuty- 
sięczne (w funtach  szterlingach) pensje 
licznym dyrektorom. To, że koleje znaj- 
dują się w posiadaniu prywatnego kapita- 
łu, bardzo łasego na zyski, podraża ogro- 
mnie koszty przewozu, Drożyzna wegla’ i 
drożyzna przewozu, współzależne od sie- 
bie i wywołane w lwiej części tem, że w 
ręku prywatnego obliczonego na zyski, ka- 
pitału nie mogą być z należytą korzyścią 
"dla całego społeczeństwa eksploatowane, 
stanowią najsilniejsze ogniwa w łańcuchu, 
który skuwa życie gospodarcze Anglji. 
I znowu, tak samo, jak w przemyśle wę- 
glowym. kompanje kolejowe chcą popra- 
wić swoje bilansy kosztem robotników, 
proponując szlachetnie obcięcie pensji 
wszystkim bez wyjątku pracownikom o 5 
proc. Ale podczas, gdy kolejarzowi prze- 
ciętnemu oderwie się od 3 funtów tygodni- 
wo (75 zł) trzy szylingi, które sporo zna- 
czą w budżecie roboinika, odebranie z 
pensji 100 funtowej tygodniowo 5 funtów 
nie odgrywa wielkiej roli. 

Wyjście z trudnej sytuacji w kolej- 
mictwie, leży jak i w górnictwie, w reorga- 
nizacji przedsiębiorstwa, w dostosowaniu 
do nowoczesnych wymagań, w elektryfika- 
cji ruchu, w budowie wielkich elektrowni 
w pobliżu kopalń į w porozumieniu z niemi 
jednem słowem w postanowieniu instytucji 
użyteczności publicznej, jaką jest kolej, na 
należytym poziomie w interesie społe- 
czeństwa, a nie akcjonarjusza, 

Trzecim „chorym przemysłem jest 
wielki przemysł budowlano - żelazny. Tu 
znowu drożyzna węgla, zwiększona DE 
żyzną transportu, wa na wysokie ko- 
szty produkcji. AREK BTY OBEJ! 


2. 


Wiec dlaczego właściwie nowa sąsiad- 
zaniepokoiła Andrzeja? Widocznie 
przeczuł w niej niebezpieczeństwo, W. po- 
dobnych wypadkach dawniej uciekał, usu- 
wał się od źródła niepokoju. Trudniej by- 
ło to uczynić teraz. Musiałby chyba oślep- 
nąć, lub na zawsze zasłonić „okno czarną 
firanką. Zresztą i toby niewiele pomogło. 
Czułby wtedy jej bliską obecność. Naj- 
śmieszniejsze ze wszystkiego, że Andrzej 


ka 


„ROBOTNIK, niedziela, 19 lipca 1925 roku. 


dokładnie nie wiedział, jak Olga wygląda. 


Że talk się nazywa, spenetrował to kiedyś, 
podkradłszy się pod jej drzwi i odczy- 
tawszy imię na przybitym bilecie. Była 
nauczycielką, Świadczyły o tem procesje 
dzieci, przechodzących z książkami przez 
podwórze. Nieraz z jej pokoju dolatywały 
do niego świeże głosy dziecięce, ponad 


któremi górował jeden mocny i czysty so- 


pran. Zapewne jej. 

Godzinami się nieraz wpatrywał w jej 
profil, zarysowujący się wieczotem na bia- 
łej firance. Bujne, kędzierzawe włosy — 
czarne, to zauważył kiedyś wyraźnie — 


zgrabny nos i wąskie usta. Ale to tylko 


sylweta, Ale twarzy jej dobrze nie widział 
nigdy. Nie mógł jej sobie nawet wyobrazić. 

Dawniej pisało się rzeczowo: „dusze 
ich były od wieków sobie przeznaczone”. 
Albo-naukowo: „bił od niej jakiś prąd ma- 
gnetyczny, który pobudzał jego nera i 
zniewalał całe jestestwo”, Albo poetycz- 


(nie: „miłość ich była w gwiazdach zapisa- 


na", Teraz nie pisze się już tego. Ale chy- 
ba nie dlatego, żeby się nie wnikało w 
przyczyny. Andrzej wciąż zastanawiał się 
nad tem, co go właściwie owadziło z 
równowagi i nie pozwoliło dokończyć dra- 
matu. Nawet inteligentny wyraz  „fluid” 
przychodził mu czasem na myśl. Wreszcie 
przyszedł do wniosku, że to wszystko są 


_ nerwy albo wreszcie zwykła ciekawość. 


sknęła śmiechem, j 


stosunku do obrotu. 


są większe niż normalne z powodu prze- 
starzałej organizacji przemysłu i z powodu 
„hyperkapitalizacji', czyli z powodu nad- 
miaru kapitału zakładowego i akcyjnego w 
Przedsiębiorstwo z 
nadmiarem kapitału akcyjnego, aczkol- 
wiek oparte na zdrowej podstawie finan- 
sowej, cierpi od tego, że musi mieć bardzo 
wielkie zyski, większe od normalnych, dla 
wypłacania przyzwoitej dywidendy. 
Jeżeli c i o samą organizację te- 
chniczną przemysłu, to z własnego doś- 
wiadczenia przytoczę przykład następują- 
cy: zwiedzałem przed kilku miesiącami 
słynne na świat cały zakłady Vickersa w 
Sheffieldzie. Moja znajomość przemysłu 
metalowego ogranicza się do tego, że zwie- 
dzałem kilka wielkich fabryk, m. in. na 
Górnym Śląsku. Uderzyło mnie w zakła- 
dach Vickersa przestarzałe wyposażenie 
techniczne, stare piece, zarzucone już gdzie 
indziej metody. Urzędnik, który oprowa- 
dzał po fabryce, zauważył me zdziwienie i 
z dumą powiedział: „Dziwi się pan, że u- 
rządzenie naszych zakładów wydaje sie 
tak ubogie w porównaniu ze wspaniałemi 
warsztatami amerykańskiemi? Ale prze- 
cież nikt, tak jak my, nie potrafi odlać naj- 
lepszej stali, nikt, tak jak my, nie umie wy- 
produkować najdoskonałszej i najdokład- 
niejszej broni“. Duma uzasadniona, ale 
niepraktyczna. Wprawdzie wyroby angie!- 
skie są najlepsze, ale są za drogie na wy- 
wóz, 
Znńamiennym przykładem utraty przez 
Anglję panowania w świecie prizemysła- 
wym są liczby, dotyczące budowy okrętów 
morskich, W rejestrach Lloyd'u,  (gieł- 
dy: okrętowej) za ostatni kwartał czytamy, 
że podczas kiedy w roku 1913 na ogólną 
liczbę 46 miljonów tonażu wszechświato- 
wego Anglja posiadała 18 miljonów, czyli 
40 proc, w r. 1925 na 64 miljony posiada 
zaledwie 19 milj. czyli 30 proc. Gorzej je- 
szcze przedstawia się stosunek budowy no- 
wych okrętów: okazuje się bowiem, że An- 
glja pozostaje daleko w tyle (stosunkowo) 
za innemi krajami w budowie okrętów sil- 
nikowych, które coraz większą zdobywają 
sobie wziętość. Może to się nie podobać An- 
ślikom, że benzyna zaczyna coraz silniej 
"wypierać węgiel z żeglugi morskiej, powo- 
dując dla Anglji podwójną stratę: zysków 
z przewozu węgla i jego sprzedaży. Faktem 
jest jednak, że podczas kiedy poza grani- 
cami Anglji buduje się 6becnie 140 tys. ton 
okrętów motorowych, w Anglji buduje się 
zaledwie 75 tys. A przecież był kiedyś czas, 
że 80 proc. całego tonażu światowego było 
„pochodzenia angielskiego! dia 
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LA 
Wybór Purcelła. 

Wskaźnikiem nastrojów obecnych wśród 
robotników angielskich jest wybór do Izby 
Gmin Purcella w dn. 15 b. m. Był to wybór 
uzupełniający po śmierci posła  socjalistycz- 
nego Wignalla. 

Okręg, w którym przeszedł Purcell, nale- 
żał już od szeregu lat do Partji Pracy, pod 
tym względem nie zaszła tedy zmiana. Ale 
wybór Purcella zasługuje na uwagę dła dwuch 
powodów, Raz dlatego, że przeszedł właśnie 
Purcell, który w ostatnich czasach tak wybit- 


Cała sprawa zaczynała go w końcu i- 
rytować, Najlepiej pójść i zobaczyć ją. 
Przekona się wtedy, że jest brzydka — no, 
mcże trochę przystojna, ale napewno ba- 
nalna, głupia i miesympatyczna. Wtedy 
odzyska utracony spokój i skończy nare- 
szcie dramat. : 

Ale jak tam do niej pójść? W jakim 
interesie? Chyba powie, że chciałby, brać 
lekcje. Zresztą głupstwo. Nie takie kawa- 
ły dawniej odwalał, A więc. 


3. 


Wszystko odbyło się bardzo prosto: 
Zapukał. Na milutkie, metaliczne „proszę“ 
wszedł i przedstawił się. Ujął małą, ciepłą 
dłoń w swoją męską rękę. Stwierdził, że 
czarne oczy panny Olgi to dwa bezdenne 
jeziora. Natrętny wyraz „fluid“ przem- 
knął mu znówu przez głowę. Zajął wska- 
zane miejsce i rozpoczął rzeczowo. Jego 
'starszy.syn przygotowuje się do pierwszej 
gimnazjalnej. Nauczyciel, który mu do- 
tychczas udzielał lekcji, ciężko : zachoro- 
wał. Br by ie Erigh wade żad- 
nej nadziei, żeby wyszedł z choroby. — 
„Suchoty; proszę pani, dziedziczne. 
dził zagranicę. Ani San Remo, ani Davos 
nie pomogły. Zresztą choćby wyzdrowiał, 
to wiele czasu upłynie, tymczasem Jerzyk 
marnuje się i traci czas, a,tu egzaminy ża 
pasem, Czyby więc pani nie zechciała u- 
dzielać mu lekcji... opak zdolny, choć 
leń, trzeba go tylko krótko trzymać. Więc 
jak, proszę pani?“ 

Andrzej tak się załgał, że gotów sam 
był wierzyć w istnienie tego Jerzyka, aż 
go ręka swędziła, aby nakręcić malcowi u- 
szu. Czemu się włóczy ciągłe po ulicy za- 
miast siedzieć nad książką ?!,.. 

Olga wysłuchała całej opowieści uwa- 
żnie, potem spojrzała na Andrzeia i par- 


śą liczyć na powodzenie, 
Purcell, jakkolwiek komunizuje na are- 


Jeź- 


| nu przeszkadza? Bar 


sowietów i 
na gruncie międzynarodowego ruchu robotni- 


nie zaangażował się po stronie 


czego wyraźnie komunizuje. A powtóre dla- 
tego, że Purcell otrzymał -o 3 tysiące głosów 
więcej, niż konserwatysta, podczas gdy w v. 
1924 większość ta wynosiła tylko 1.309 gło- 
sów. Purcell otrzymał” więcej głosów, niż 
kandydat socjalistyczny lat poprzednich, mia- 
'nowicie 11.629 głosów (w r. 1924 — 11.048, 
w r. 1923 — 11.486, w r. 1922 — 10.820). Da- 
lej uwzględnić trzeba, że Purcell .miał prze- 
ciwko sobie dwuch przeciwników, konserwa- 
tystę i liberała, podczas gdy w r. 1924 i 1923 
był to tylko konserwatysta, a mimo to zdobył 
prawie tyle głosów, co obaj przeciwnicy ra- 
zem, przyczem konserwatysta stracił zgórą 
1.100 głosów wi porównaniu z r. 1924. 
Wszystko razem wskazuje, że nastrój 
wśród mas robotniczych jest zdecydowanie 
wrogi w stosunku do rządu konserwatywne- 
go, że „kawały wyborcze w.rodzaju listu Zi- 
nowjewa, który w r. ub. wygrywano przeciw- 
ko rządowi Macdonalda, obecnie już nie mo- 


nie międzynarodowej, nie jest jednak komu- 
nistą u siebie w domu, nie należy do partji 
komunistycznej, lecz do Partji Pracy, z któ- 
rej ramienia kandydował i uzyskał mandat. 
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1 Wiezzynarodówki Scialistyeznai 


KONGRES W MARSYLJI. 


Sekretarjat Międzynarodówki Socjalisty- 
cznej ustalił już w porozumieniu z komitetem 
lokalnym partji francuskiej w Marsylji rozmai- 
te szczegóły techniczne, dotyczące urządzenia 
kongresu. 

Kongres odbywać się będzie w Pałacu 
Wystawowym (na Rond Point du Prado). 
Poprzedzające Kongres posiedzenie Egzeku- 
tywy oraz konferencja kobieca odbędą się w 
pobliżu Pałacu Wystawowego w „Chateau 
des Fleurs“. 

Ze względu na dogodniejszą godzinę ©- 
twarcie Kongresu odłożono z godz. 9-ej rano 
na 3 po poł. 22-go sierpnia. 

Wydawane są prowizoryczne karty dele- 
gackie i prowizoryczne karty dla gości, wy- 
mieniane przez sekretarzy poszczególnych de- 
legacji po uiszczeniu ustawowej składki kon= 
śresowej. Karty prowizoryczne są ważne tyl- 
ko na pierwszy dzień Kongresu. , 


WZROST FRANCUSKIEJ PARTJI SOCJA- 
r L1STYCZNEJ. 


Francuska partja socjalistyczna poszczy= 
cić się może w ostatnich miesiącach: olbrzy- 
mim przyrostem nowych członków. Podczas 
gdy na początku r. b. liczyła ona okrągło 73 
tys. członków, obecnie przekroczyła już 100 
tys., a szybki wzrost onganizacji trwa nadal w 
niesłabnącem tempie. 

Gdy w grudniu 1920 r. komuniści doko- 
nali rozłamu partji socjalistycznej, liczyła ona 
180 tys. członków. Po rozłamie pozostało w 
szeregach partji tylko 50 tys. Obecnie partja 
podwoiła już tę liczbę, a jednocześnie odwró- 
cił się stosunek liczebny socjalistów do komu- 
nistów, ci bowiem mają obecnie nie więcej niż 
50 tys. członków. Socjaliści przekroczyli na- 
wet stan liczbowy z r. 1914, który wynosił 93 
tys. 


Nie tracąc kontenansu, Andrzej ciąg- 
nął dalej: 

— Wiem, czemu się pani śmieje. Nie 
wyglądam na ojca dwóch synów, z których 
jeden ma dziesięć a drugi pięć lat. Sam, 
proszę pani, mam dwadzieścia cztery. Ale 
tu niema żadnego cudu. To właściwie są 
nie moje dzieci, są. to sieroty po nieboszcz- 
ce siostrze mej, zmarłej zeszłego roku. 
Tragiczna histotja, proszę pani. Najpierw 


szwagier. (nieszczęśliwy wypadek — wpadł 


pod pociąg) potem w parę miesięcy po nim 
siostra. Dzieci zostały na mej opiece, 

„A Olga śmiała się ciągle niepowstrzy- 
mahym, serdecznym śmiechem. Wreszcie 
rzuciła mu wprost pytanie: 

— Poco pan to wszystko zmyśla? Je- 
stem przekonana, że to taka sama prawda, 
jak z tym Jerzykiem, który się panu uro- 
dził na poczekaniu. Zresztą, co się dziwić 
— to pana fach zmyślanie, 

Andrzej, widząc, że nic nie zdoła u- 
kryć się przed przemikliwością tej niewia- 
sty, zrzucił z siebie maskę poważnego o- 
piekuna dwóch nicponiów i zagrał w o- 
twarte karty. ý 

— Ma pani rację, rzekł, śmiejąc się. 


Wszystko zmyślone, Przyszedłem tu do i 


pani nie w sprawie żadnego Jerzyka, ale w 
osobistej. Właściwie mam do pani preten- 
SJę: 


czarnych oczach Olgi. 

— Tak, proszę pani, Dlaczego mi pa- 
ni przeszkadza w pracy? Kończę dramat, 
który, mam niepłonną nadzieję, będzie pa- 
ni mogła wkrótce podziwiać w teatrze, tyl- 
ko... Tylko nie mogę go skończyć. i} 
' = — Czy to może ac mych dzieci pa- 


bym wiedziała, w jakiej porze jest pan nie- 
obecny, mogłabym przenieść tę lekcję na 
inną godzinę. 


Tym razem zdziwienie odbiło się w 


zo mi przykro. Gdy: 5 
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JERZY DUHAMEL. 


balada o wydziedziczonym. 


Oto człowiek, co nie ma nic do stracenia, 
oto człowiek, któremu wszystko wydarto. 
Obojętnie na łoże dozwolił opaść 
członkom zimnym i poraniorym. 


Głowa „sed zwisła: cóż obchodzi 
miejsce kędy ciężar się porzuca? 

Ani żądo czego, ani jęczy. 

I nie mówi: cóż powiedzieć może? 
Tylko słychać, że wydał westchnienie, 
co już prawie ludzkiem być przestaje. 
Cóż tu robi wśród nas? Nic iuż nie ma 
Pozbawiony jest wszelkiej nadziei. 
Pozbawiony jest wszelkiej radości, 
tylko życie nieszczęsne posiada — 
tylko płomień ten już konający 

i wspomnienia, które trzeba odtrącić. 
Już skończone. Co mógł, to uczynił. 
Legł jak człowiek przeokropnie wolny. 
IW pustem oku chmura się odbija 
stamtąd z wyżyn, z niewidzialnych krain. 


I tak czasem spogląda się na nas, 

którzy mamy tyle zbędnych trudów.. 

Cóż tu robi wśród nas ten wyrzutek, 

ten podróżny, na wiatr czekający?! 

Spoglądamy na riego w milczeniu, 

spoglądamy na niego z przestrachem. 

I w głębinie naszych dusz znużonych 

olbrzymieje zazdrość tajemnicza. 
Tłumacz. z franc. Z. Wojnarowska, 

vog 


Po krwawych zajściach 


Śledztwo w sprawie aresztowanych spra- 
wców krwawych zajść piątkowych prowadzi 
sędzia śledczy, Garbolewski, oraz podproku- 
rator Skoczyński. Śledztwo prowadzone jest 
w trybie doraźnym. 

W dniu wczorajszym dokonano rewizji w 
mieszkaniach aresztowanych. Jak okazało 
się, Rutkowski nie był meldowany w poda- 
nem przez siebie mieszkaniu przy ul. Chłod- 
nej, ale bywał tam często. Natomiast miesz- 
kał on ostatnio w mieszkaniu ojca, woźnego 


fabryki włókienniczej „Wola”, przy ul. Bema 
Nr. 72. sz 

Turewicz, syn ogrodnika z Chełma, 
był nigdzie meldowany. 

W mieszkaniu Kniewskiego (mieszkał u 
siostry robotnicy w budynku fabryki włó- 
kienniczej „Wola”, przy uL Bema 72), znale- 
ziono odezwy komunistyczne, instrukcje Cen- 
tralnego Komitetu Komunistycznego w Polsce 
i ukryty pod blatem stołu rewolwer kalibru 7. 

Rutkowski i Kniewski wypuszczeni zo- 
stali przed kilku miesiącami z więzienia, 
gdzie przebyli dwa lata, skazani za agitację 
komunistyczną, prowadzoną z ramienia Zw. 
młodzieży komunistycznej. 


STAN ZDROWIA RANNYCH. 


Jak dowiadujemy się, stan zdrowia wy- 
wiadowcy Lesińskiego polepszył się nieco. 

Stan zdrowia ranionego Zygmunta Kru- 
kowskiego, studenta handlowca, budzi powa- 
żne obawy. Krukowski rzucił się na ucieka- 
jącego Kniewskiego i usiłował go nozbroić; 
wówczas to ofrzymał cztery strzały w brzuch, 
które poszarpały mu jelita. i 

Z napastników najcięższe rany odniósł 
Kniewski. Stan jego jest ciężki. Wszyscy 3 
znajdują się w szpitalu więziennym przy ul. 
Dzielnej. 

Pogrzeb zmarłego Aleksandra Kempnera 
odbędzie się dn. 20 b. m. o godz. 2 po poł. z 


nie 


śrzelb zmarłego post. Witmana odbędzie się w 
dn. 21 b. m. Pierwszym z nich zajął się za- 
kład pogrzebowy S. Staniszewskiego; drugim 
— zakład pogrzebowy W. Łopackiego. 


Niesłychane metody „Ertregot”, 


We wczorajszym „Expressie Porannym" 
ukazał się artykulik, wymierzony przeciwko 
p. Henrykowi Tenenbaumowi, b. Dyrektoro- 
wi Dep. Handlowego w Min. Przemysłu i 
Handlu. 

Tytuł tego artykułu brzmi: „Zapóźno usu- 
nięty dyrektor handlowy H. Tenenbaum szko- 
dził ojczyźnie: ujawnił Niemcom tajne in- 
strukcje gospodarcze, zawierał szkodliwe dla 
Polski traktaty handlowe“. 

Innemi słowy: zdrajca Polski, człowiek, 
który za podobne czyny znalazłby się w Ro- 
sji „pod stienka”. 

Zaintrygowała nas ta sensacja „Czerwo- 
nego” (od wiecznego wstydu) pisma! Wydało 
się nam bowiem rzeczą podejrzaną, by czło- 
wiek, który tyle lat służył Polsce swą wiedzą 
fachową, przez którego ręce przechodziły do- 
tychczas wszystkie traktaty handlowe, jakie 
zawarła Polska, ni stąd ni zowąd był zdrajcą! 

I oto dowiedzieliśmy się następujących, 
zupełnie prawdziwych wiadomości: 

P. Henryk Tenenbaum był członkiem de- 
legacji polskiej do rokowań handlowych z 
Niemcami. Ponieważ był on zwolennikiem 
ostrzejszego kursu w stosunku do Niemiec i 
analazł sie w opozycii do wiekszości, delega- 


i 
! 
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cji, przeto odwołano go z Berlina i wysłano 
do. Hiszpanji do prowadzenia rokowań nad 
traktatem handlowym. 

Po przyjeździe do kraju p. Tenenbaum 
dowiedział się, że p. Doleżal, radca handło- 
wy przy poselstwie w Paryżu, ma być miano- 
wany podsekretarzem stanu w Min. Przemy- 
słu i Handlu i że jemu, Doleżalowi, mają w 
przyszłości podlegać sprawy traktatowe. 

- P. Tenenbaum, który dotychzas zarządzał 
temi sprawami, uznał to jako wyraźne votum 
nieufności dla siebie i wyciągnął konsekwen- 
cję: zgłosił swą dymisję, 

To są fakty. Jakże w świetle tych fak- 
tów wygląda niesłychana napaść „Expressu”', 
który nietylko podaje szereg kłamstw o dzia- 
łalności p. Tenenbauma, lecz ponadto zarzu- 
ca mu zdradę Państwa? 

Nie idzie nam ty o obronę p. Tenenbau- 
ma, który zapewne sam znajdzie do niej dro- 
fe, ale o napiętnowanie metod, które zakra- 
dają się do naszego dziennikarstwa, a które 
doprowadzić mogą tylko do zdziczenia oby- 
czajów. 


musi zabrać głos i osądzić Expressowe meto- 
dy obdzierania ludzi z czci i honoru. 


::0:; 


Zbliska i zdaleka. 


16-go b. m złożono w ziemi cmentar- 
nej (pod wielkiem: idrzewami Powązek 
szcząfiki zmarłego na gruźlicę adwokata 
warszawskiego, Henryka Landy'ego. W 
pierwszych latach niepodległości był Lan- 
dy wybitniejszym prokuratorem, Nie trwa 
ło to długo — wrócił. skąd wyszedł, do 
adwokatury. Był politycznym adwokatem 
i towarzysze, którzy byli niegdyś więźnia- 
mi bastylji carskich pamiętają go dobrze: 
pół zdrowia, pół życia przyniósł w ofierze 
wydzieraniu socjalistów polskich z paszczę- 
ki potwora, zwanego sądem wojennym car- 
skim, sądem karnym, prokuraturą i organi- 
zacją sędziów śledczych. Nietyłko bronił: 
codziennie po kilka godzin siadywał w pa- 
'tronacie, zorganizowanym pod przewodnict- 
wem Stanisława Patka, W tej sławnej 
szkole na ulicy Królewskiej, skąd tylu wy- 
szło doskonałych obrońców i tylu pierwszo- 
rzędnych obywateli, wyrastał w piekle lat 


1906 i nast. Henryk Landy, 
+ Był, jak rzekłem, nietylko obrońcą, 
był wraz jałmużnikiem, opiekunem. pocie- 
szycielem aresztowanych, ściganych, kato- 
wanych i głodnych. Kształcił nietylko ta- 
lent wrodzony prawnika, ale i serce czło- 
wieka: był ni "ob , ale i bratem 
uciskanych i prześladowanych. Ci, co go 
pamiętają, mówili nad grobem. Przyniósł 
ze 'sobą wszystkie cechy braterstwa i dobro- 
ci. Nie umiał się gniewać na biednych. o- 
szalałych z bólu i przerażenia ludzi: uśmie- 
chał się do nich, dziecięcym rozbrajającym 
uśmiechem. Rozbrajał też i sędziów — 
dobrocią, polotem szlachetnych  argumen- 
tów. Biada jednak, gdy trafił na głupca: 
umiał wydobyć wtedy z kołczana obroń- 
czego strzały zatrute druzgoczącego sar- 
kazmu, 
' Był, jak powiedziano wyżej, lat parę 
prokuratorem. Pozostawił po sobie 
imię szlachetnego obrońcy Prawa. Bro- 
mit raczej niż oskarżał słabych, którzy się 
pofkknęli na śliskiej drodze życia. Umiał 
myć tygrysem dla 'paskarzy. dla rycerzy 
przemysłu, idla powojennej falangi nowo- 
bogackich, wczorajszych łapserdaków, dzi- 
siejszych miljonerów, jutrzejszych-— kry- 
minalistów!... 
Nie był Landy nigdy partyjnikiem, nie 
była to natura polityczna, był socjalistą w 
najszlachetniejszem znaczeniu tego wyra- 
zu: żył dla innych, dla nieszczęśliwych. dla 
ofiar przemocy, „kładł kości dla przyjacio- 
y swoje ji uważał, że przyjacioły to wszys- 
A Poe prre na eis e i szano- 
at naukę, której pożądał, a którą kochać 
mógł tylko zdaleka. s R 
ti wPrzyjacioły“ otoczyli mogiłę jeso 
zwartym wieńcem uznania. Kogo tam nie 
byki hi p alalcowa, profesorowie, adwoka- 
i, Ziowie, prokuratorzy, każdy przy- 
szedł grudkę ziemi rzucić s opaa a, 
nego za młodu w walce z gruźlicą kolegi, 
Nie brakło tam i dawnych więźniów poli- 
tycznych. My. dawni więźniowie politycz- 
ni, przedewszystkiem, powołani jesteśmy 
do tego, aby utrwalić pamięć Landy'ego w 
trwałej, godnej zmarłego obrońcy instytu- 


. , W imieniu obrońców politycznych, w 
amieniu przyjaciół i naszem przemawiał nad 
groben Wacław Szumański, Podnosił w 
szczerem. z serca płvnacem przemówieniu, 
to wszystko, co w Landym było wiecznego: 
cnotę, miłość braci walczących, współczu- 
cie... Wzorem kazał być koledze młod- 
szym palet co już Amy znali Faraona, 
ani sa 7 Jego. ani sędziów, ani więzien- 
nych kluczników. Nie umieją już “eadi 
wolności ci, co nie znali — niewoli. Oto 
był jeden z tych, co słaba dłonia obrońcy 
łamał kraty więzienia, łamał kajdany, wy- 
łomy czynił w murach więzienia, którem 
było całe nasze życie pod carem! 

- Błogosławione pokolenie obrońców, 
którego nie posiadamy jeszcze historji. Na- 
piszcie, obrońcv polityczni, dzieje najpięk- 


TN 


W sprawie tej Syndykat Dziennikarzy, 


„prywatnej, wybrano 


niejszego okresu waszego żywota, dzieje 
piętnastolecia od początku wieku dwudzie- 
stego, w którem dojrzewały wasze talenty, 
umacniały się wasze charaktery, szlachet- 
nym płomieniem jarzyły się młode serca 
wasze. 
Poświęćcie tę książkę — pamięci ko- 
legi waszego. K'ochaliście go, dajcie świa- 
dectwo miłości waszej, W imieniu wszyst- 
kich. co czasy „owe” pamiętają, w imieniu 
wszystkich, co pomagali w trudzie niema- 
tym skruszyć pęta niewoli — zgóry dan 
wam niosę. My wszyscy zasłużyliśmy 
'przecie, aby praca wasza znalazła sobie po- 
iczesne miejsce w dziejach martyrologji pol- 

skiej ! 
Henryk Bezmaski. 


Jak magnaci okradają Polskę. 


Dla zbadania głośnych w swoim czasie 
nadużyć w G. U. Z. (Główny Urząd Żywnoś- 
ciowy), instytucji nawpół rządowej, a nawpół 
nadzwyczajną komisję 
sejmową. 

Komisja ta wydała sprawozdanie, z któ- 
rego dowiadujemy się, kto i w jakiej wyso- 


kości skradał skarb. Oto trzy tylko „pozycje” ! który wstępuje na służbę dopiero po ukończe- - a 
| niu studjów, zyskuje kilka lat służby więcej, 


(podajemy za „Przyjacielem Ludu”, nr. 29): 

Dn. 10-$o września 1924 r. zawarł Urząd 
umowę ze Stefanem „ks.* Lubomirskim na 
dostawę 300 ton żyta i 300 ton owsa, wypła- 
cono zaliczki 50% w sumie 49.555 zł., zboża 
nie otrzymano nic. „Dług” Stefana Lubomir- 
skiego wynosi 53 tys, 268 zł. 03 gr. 

Zygmunt „hr.” Grocholski, zawarł umowę 
na dostawę 350 ton żyta i 350 ton owsa i po- 
brał zaliczkę w wyskości 38.500 zł., nie do- 
starczył nic, „dług” jego wynosi 39.150 zł. 

„Hrabia” Żółtowski pobrał 100.000 zło- 
tych, dostarczył trochę, resztę znów został 
„winien''. í 

Ogółem straty G, U. Z. wynoszą olbrzy- 
mią sumę 13 miljonów ziotych! 

W G. U. Z. siedzieli i rządzili luminarze 
endeccy: Kucharscy, Seyda, Pluciński i inni. 


L łamigłówek kolejowych. 


(Jak można równocześnie ustawę „stosować“ 
i... łamać), 

Pisaliśmy już o tem, jak Min. Kol., zupeł- 
nie jawnie, łamie ustawę o urlopach wypo- 
czynkowych funkcj. państwowych. 

Biurokraci z M. K. są tego światłego zda- 
nia, że ustawa ta do kolejarzy się „nie odno- 
si“ jakkolwiek najwyraźniej mówi ona o „ko- 
munikacji* i wszelkich wogóle zakładach i in- 
stytucjach państwowych. 

Wspominaliśmy już o wystąpieniach W. 
W. Z. Z. K., który w memorjale do M. K. dos 
magał się ścisłego stosowania ustawy w spra- 
wie urłopów kolejarzy... 

W. odpowiedzi na ten memorjał urządzi- 
ło M. K. prawdziwy „kawał”. Zagrało kome- 
dję taką, by z jednej strony wyglądało to tak, 
że przecież M. K. ustawę „stosuje', z drugiej 
jednak, by ustawa przecież była złamana!... 

Więc Dep. Adm. M. K. wydaje do wszy- 
stkich dyrekcji kol., następujący okólnik: 

„Ministerjum Kolei poleca zarządzić, aby 
podległe Dyrekcji urzędy dołeżyły wszelkich: 
usiłowań w celu zapewnienia wszystkim pra- 
cownikom kolejowym możności korzystania 
z urlopów wypoczynkowych według norm, u- 
stalonych rozporządzeniem Ministerjum Kolei 
z dn. 28.IV.1925 r. Nr. 1/5008/2/25. 

Całkowite, lub częściowe wstrzymanie 
urlopów może mieć miejsce jedynie w razie 
istotnych, niedających się usunąć przeszkód 
służbowych...“ 

Otóż ċały „kawał“ polega właśnie na o- 
statniem zdaniu, czyniącem urlop zależnym 
od „przeszkód służbowych”... 

Cóż to bowiem są te „przeszkody służbo- 
we"..? Otóż przeważnie nic innego, jak tyl- 
ko kwestja zastępstwa... W niektórych dzia- 
łach kwestja ta daje się od biedy załatwić 
stosownem przesunięciem sił pracowniczych. 

W niezliczonych jednak wypadkach (w 
dziale eksploatacyjnym itp.), wobec olbrzy- 
miej zwłaszcza redukcji sił pracowniczych, 
trzeba zastępcę zapłacić. 

Tymczasem w budżecie M. K. na takie 
zastępstwa z powodu urlopów wypoczynko- 
wych niema żadnych kredytów  „przewidzia- 
nych” wobec czego żadnych sił zastępczych 
angażować nie można... 

A skoro niema zastępcy, tedy zachodzi 
„przeszkoda służbowa“ i pracownik zagwa- 
rantowanego, mu ustawą urlopu, otrzymać 
nie może... 

I oto cała heca! M. K. „nakazuje“ udzie- 
lać urlopów — w myśl ustawy — a kolejarze 
urlopów nie otrzymują!..- > 

Wszystko jest zatem „w porządku“. Ale 
czy p. Tyszka zdaje sobie sprawę, jak ta ko- 
medja niegodna, kompromituje M. K. i jak 
strasznie zniechęca ludzi do pracy? A 


PE na dci nów Ó ac 
+ Dziś, dn. 19-go b. m. odbędzie się KWE- 
STA na rzecz Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, Oddział Warszawski. 

"Towarzysze, wesprzyjcie swym datkiem 
własną instytucję. 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 19 lipca 1925 roku. EEn 


Curiosa. 


Wpadł nam w ręce okólnik Prezyd. Ra- 
dy Ministrów za nr. 19022 z 24 czerwca 1925 
r. do wszystkich ministerjów w sprawie przyj- 
mowania do służby państwowej osób, odby: 
wających studja. <Ą 
Okólnik nakazuje ograniczyć przyjmowa- 
nie studentów na służbę państwową a przyj- 
mować ich jedynie w charakterze pracowni- 
ków kontraktowych. 2 
Czemże Prez. Rady Min. motywuje to. 
zarządzenie? Oto tem, że student, zajęty ja- 
ko urzędnik, odrywa się od studjów. Oczy- 
wiście, ale żaden student nie odrywa się od 
studjów dla zabawy, lecz dla zarabiania na 
życie. Jeżeli nie przyjmą go do urzędów, 
będzie szukał korepetycji, posady prywatnej 
i t. p, ale w żadnym razie, jeśli nie ma zaco 
żyć, nie będzie chodził na studja, Okólnik 
więc tylko utrudnia sytuację życiową studen- 
tom, pozbawia ich ważnego źródła zarobko- ek 
wania. j „AB 
Ale zupełnie paradny jest drugi (i ostat- 
ni) argument. Oto student, który po ukoń- 
czeniu studjów, pozostaje / w służbie pań- 
stwowej, jest w lepszem położeniu od tego, 


«o wpływa na awansy i wymiar urlopów. 

Ależ na miłość boską! Jeżeli student mí- ` 
mo pracy w urzędzie kończy studja, to skła- 
da dowód, że jest dzielny, pracowity, sumien- 
ny i zdolny. Jeżeli tedy jego położenie ma- 
terjalne będzie nieco lepsze w porównaniu z 
nowowstępującym urzędnikiem, to w zupeł- 
ności na to zasłużył. I jakiż jest interes Pań- 
stwa, by na miejsce urzędnika o kilkuletniem 
doświadczeniu przyjąć nowicjusza, z tej jedy- 
nie racji, by Skarb zrobił groszowe oszczęd- 
ności. I to ma być polityka „oszczędnościo- 
wa?" "34 

Pikantny szczegół: Okólnik powyższy jest 
dziełem porozumienia Władysława i Stanisła- 
wa braci Grabskich. Minister Oświaty do- ` 
wiódł w ten sposób swej pieczy naa studen- 
tami i swej dbałości o ich byt materjalny i 
przyszłość! 
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Uchwały + 
Komitetu Ekonomicznego. . 


Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów na w 
posiedzeniach, odbytych dnia 13 oraz 17 b, m, u- 
chwalił: 

1) Poprzeć eksport i rozszerzyć zbyt w kraju 
węgla przez rozćiągnięcie ulgowej taryfy wyjął- 
kowej (stosowanej do wagonów 30-tonnowych) na 
wszystkie inne wagony; znieść normę 100000 
tonn w stosunku rocznym, warunkującą zniżkę 
taryfy ido stacji Zemgale; zwiększyć postojowe w 
Gdyni i Gdańsku do 3-ch dni; przedłużyć termin 
stosowania zniżki 10- procentowej w taryfie Nr 
10 do 1 stycznia 1926 roku; rozciągnąć ulgową ta- 8 
ryfę na węgiel przeznaczony na eksport z-Gdyni 
i Gdańska również na węgiel przeznaczony do za: 
opatrzenia okrętów w tych portach. Zastosowa- 
nie tych ulg ma by! uzależnione od odpowiednie- 
go obniżenia cen węgla na rynku krajowym. 

2) Poprzeć eksport cementu przez wprowa: 
dzenie taryty wyjątkowej obniżonej o 50 procent M. 
dla ładunków cementu, idących zwartemi pocią. 
gami do Gdyni i Gdańska oraz zastosować ulgo- o 
wy termin postoju 3-dniowego przy ładowaniu na 
okręty. Ministerjum Przemysłu i Handlu wywrzeć 
ma wpływ na obniżenie ceny cementu w kraju 
3) Zwolnić drzewo opałowe od cła wywozo: 
wego. f e 
4) Wywrzeć wpływ na obniżenie ceny mąki. 1 
i pieczywa o 10 procent przez uruchomienie mły: 
nów, w których praca została zatrzymana lub o- 
graniczona. W tym celu postanowiono znieść cło 
wywozowe od otrąb oraz nie przedłużać od 1-go. 
sierpnia r. b. ulgi celnej na mąkę, „ME 

W miarę zniżki cen zboża będą w odpowied- 
nim stosunku w dalszym ciągu obniżane ceny 
mąki i pieczywa. R 

Na skutek uchwały Kom 
powołany został na członka Biura Badania 
prof. L. Krzywicki, 


Ozasopisma nadesłane, 
Ostatni Nr. 28 „Biesiady Literackiej" poświę- 
cony jest w znacznym stopniu sprawie znaczenia 
Ligi Narodów dla pokoju eur"pejskiego. Omawia Br! 
ją w artykule wstępnym „Droga do pokoju” p, 
Właidysła.w W'olert, oraz „Capt Nemo" 'w sprawio- 
zdaniu z Kongresu Unji Stowarzyszeń Ligi Naro- ; 
dów. Treść tego numeru uzupełniają: powieść ot- 
nicza Stefana Barszczewskiego „Jak być mogło”, 
początek noweli góralskiej Feliksa Gwiżdża — 
„Jarmark“, szkic historyczny Edmunda Jeziers- 
kiego „Carat a sowiety”, feljeton litera dš Ta 
Adit a Matek. Wane ONE 
BA kóry rat , n kawiarence + „Nasze 
4 czenie noweli znakomitego pisa- p 
rza duńskiego Marcina Andersona Nexo—„Chleb* 


oraz powieść Lwa Urwancowa „Jutro o świcie”. - W 

Redakcja „Biesiady Literackiej" wprowadzi- ~. 
ła nowość, mianowicie cotygodniowe bezpłatne 
dchlatki książkowe. Dotychczas dodano następują- 
ce książki: Jack London — „Serce kobiety”, J. 
Korzeniowski „Spekulant“ i Br. Winawer „Lepsz 
czasy”. Ti 


s. 
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Eekonomicznego 
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Sesja druga 


à Pósiedzcńie zaczęło się o godz. 10 m. 20 t: 
A - Odesłano do Komisji Regulaminowej wnis- 
sek prokuratora o wydanie posta Wrony (Wy- 
zwolenie). 

Ślubowanie poselskie złożył poseł Nestor Cho- 
miak (bezpartyjny), który wstąpił na miejsce p. 


einsteina. 


GŁOSOWANIE NAD REFORMĄ ROLNĄ. 
 Przystąpiono do dalszych głosowań nad usta- 
wą o reformie rolnej, 

Art. 25 przyjęto z drobną poprawką N. P, 
Art. 26 przyjęto z poprawką p. Bitnera, nada- 
ją punktowi trzeciemu następujące brzmienie: 
| „Szczegółowe przepisy, dotyczące: a) uregulowa- 
"mia wierzytelności hipotecznych, ciążących na 
majątkach ziemskich, przymusowo wykupionych, 
) umorzenia wierzytelności, które przechodzą na 
enę wykupu w myśł punktu 1, c) sposobu postę- 
powania hipotecznego we wskazanych wyżej wy- 
dkach ustali osobna ustawa”. Następnie do te- 
oż artykułu przyjęto poprawkę Zw. Lud.-Nar. 
f głosami przeciw 156. Poprawka ta brzmi: 
Dodać nowy punkt „Wierzyciele ‚którzy nie zo- - 
staną zaspokojeni z wartości wykupionego ma- 
/ jątku, mają prawo dochodzenia na drodze cywil- 
-sądowej swoich pretensji z tytułu wysokości 


Przyjęcie tej poprawki wywołało wrzawę i 
| se. x pulpity, Marszałek przywołał do porząd- 
e: *zapikknieja doj preipkułu prhtów: B "EM 
| cdn Pizyskupę, Wo'ewódyśkiezto, poi 

= Wojewódzkiego wydalił na jedno posiedzenie, « 
l y, Ballina i Wojtiuka na dwa posiedzenia, P, Ho- 


sj nie milktea, a prawni djejwnłej 
S Abt i śpiejvy, Majr|śatejc na życzemie strom- 
Bictw zarządził przerwę na 5 minut a po upływie 


na śyczónić stronnictw przedłuża przerwę do pół 
wyni względnie dłużej, 
Ą (PRZERWA), 
.'.. Jeszcze w czasie wrzawy przegłosowańo pa- 
Sy » poprawek, przyczem poprawek 173, 175 i 176 
| (Niez. P, Cht. pip. Smoły i Wołoszyna) Mańsza- 
> ie Śockiał pod glosowanie, jako. sprzecznych 'z 
„Konstytucją. 
= Wydaleni posłowie przez cały czas przerwy 

/ pozostawali na sali, Przerwa: trwała do godz. 3 
4 50, gdyż w ciągu tego czasu odbywały się na- 
-rady przedstawicieli stronnictw, Przyjaciele po- 
À czni przynosili wydalonym posłom żywność w 
kach którą ci pokrzepili swe  naidwiątlone 
siłkiem obstrukcyjnym siły, W innych spra- 
wach — rzecz naturalna — wyręczyć ich już nie 
- mogli No ale jak obstrukcja — to obstrukcja... 
A . Dopiero ora Podee poseczania Mena: 


Marszałek: Z kilku stron zwrócono mi uwa- 
przyjęta poprzednio poprawka Nr. 171 po- 


amrik 
— Gdynia — Oksywie — Kamienna 
P — Kartuzy — Gołubie — Stężyca — Hel 
= Wielka Wieś — Oliwa — Sopoty — Kolib- 
z. ki — Orłowo). 

"Przed rokiem pisałem na tem miejscu, że 
eczki Głównego Zarządu T, U. R. zdo- 
y sobie prawo obywatelstwa, skupiając 
esiątki uczestników z różnych stron kraju. 
ecnie z okazji omówienia ósmej z kolei 

i TUR. stwierdzić należy, że powo- 
dzenie naszych TUR-skich wycieczek tak 
krajowych jak zagranicznych, jest zapewnio- 
Po 
Że Pierwsza nasza ogólno - krajowa wycie- 
a w b. r. wyruszyła 3 lipca wieczorem z 
Warszawy nad morze. Mimo ulewnych de- 
zczów w końcu czerwca, na 5 dni przed wy- 
eniem wycieczki zapisało się 40 osób. 
'ę tę możnaby było zwiększyć do 60-ciu, 
eby się uwzględniło zgłaszających* się po 
inie, „Regulaminu jednak ściśle prze- 
egano i spóźnionych nie przyjęto. Wie- 
em w piątek wyruszamy pociągiem: War- 
f -- Hel drogą przez Mławę i Grudziądz. 

i Jedzie nas 37 osób (3 osoby z Małopolski z 
wodu powodzi nie mogły przybyć). Wycie- 
wa rodzina TUR-ska zapoznaje się. Prze- 
połowa uczestników ż Warszawy, bo 19 
Łódź jest także silnie reprezentowana 
hi nadto są towarzysze i towarzyszki 
„Nowego Sącza, Jaworzna, Za- 
i dj 
Ciekawa jest statystyka odnośnie zawo- 
-13 robotników fizycznie pracujących 
kolejarzy, drukarzy, tokarzy, krawco- 
a n d.); 12 osób to nasi działacze arako: 


„Ser 3 ae \ zawody. a 

ią część stanowią kobiety: na 37 uczest- 
ników — 11 kobiet i 26 mężczyzn. . 

Krótka noc lipcowa szybko nam mija na 

pi ach 7 i na dréemoe, = Tczewie krót- 


o 


naio 


Posiedzenie 238. 


zostaje w sprzeczności z samym artykułem 26 i 
‘częściowo z przyjętą również poprawką p. Bitne- 
ra. Na mocy regulaminu zainteresuję się tą spra- 
wą przed przystąpieniem do głosowania nad <a- 
łością ustawy, 

Pos. Santojca, (W sprawie formalnej), Piopra- 
wka 171 uniemożliwia wykonanie reformy rolnej, 
a ponieważ zachodzi także sprzeczność, uważam 
że należy tę uchwałę zreasumować. Ze względu na 
to, ażeby Izba nie była niejako pod presją w dal- 
szym głosowaniu, że bez reasumcji mogą być ró- 
żne konsekwencje, zgłaszam wniosek aby ps- 
siedzenie zamknąć i po pewnym czasie otworzyć 
nowe |posiedzenie, na którem nastapi reasumcja. 
Podobne postępowanie praktykowane jest aa ko- 
misjach i nikt przeciw temu jeszcze nie protesto- 
wał, Regulamin wprawdzie nie mówi wyraźnie o 
możliwość reasumcji, ale też nie powiada, że 
jest ona niemożliwa, 

Marszałek; W trakcie trzeciego czytania mo- 
żliwe jest tylko sprostowanie głosowania, jeżeli 
wskutek  przyłęcia poprawek zachodzi jakaś 
sprzeczność, To przewiduje art. 17 regulaminu i 
z tego prawa wobec podniesionyt(ch wątpliwości 
zamierzam skorzystać przed głosowaniem nad ca- 
łością ustawy. Dalej iść nie mogę, bo zaplątałbym 
i siebie i Wysoką Izbę w położenie, z którego 
niemożliwe by było wyjście. 

Gdy Marszałek obwieścił, że Izba przystępu- 
je do głosowania nad poprawką 180 poczęło się 
stukanie w pulpity, świzdanie i hałasy, 

Towarzysze nasi opuścili salę, 

Marqdzałek: Jedem z większych klubów zwróe 
"dil się do mnie z propozycją aby wobec zaostrzo- 
nej sytuacji odroczyć dalsze głosowanie nad u- 
stawą o reformie rolnej, a obecnie przystąpić do 
dalszych punktów porządku dziennego. Panowie 
się na to godzą. 


KONWENCJA HANDLOWA Z WĘGRAMI. 

iPrzystąpiono do ratyfikacji konwencji handio- 
wej z Węgrami. 

Pos. Bobek: Wartość eksportu naszego do 
mapa w roku ubiegłym dochodziła do 23,000,000 
zł, a importu do 13,000,000 zł, Konwencja jest 
zawarta na 15 miesięcy z 3-miesięcznem Wy- 
powiedzeniem. Sejm węgierski . ratyfikował już 
tę konwencję i urządził przy tej sposob- 
ności owację dla narodu polskiego. 

Ustawę ratyfikacyjną przyjęto w 2 i 3 czyfa- 
niu, 


KONWENCJA HANDLOWA Z GRECJĄ, 

Pos. Wartalski referował konwencję handio- 
wą z Grecją. Stosunki z Grecją są dla nas ważne 
ze względu na możność ekspansji gospodarczej na 
Wschód. Grecja jest dla Polski poważnym rynkiem 
zbytu, Wywozimy tam węgiel, cukier, drzewo, al- 
kohol, i wyroby włókiennicze, Import z Grecji 0- 
granicza się prawie wyłącznie do rodzynek, któ» 
re są surowcem dla fabrykacji win; | 

Ustawę ROW przyjęto z 2 i 3 czyta- 
niu. 


modłę europejską w odróżnieniu od szykan z 


| przed 2 jeszcze laty. 


O godzinie 7-mej rano przyjeżdżamy do 
Gdańska, Tu wysiadamy, aby dzień pierwszy 
poświęcić zwiedzeniu miasta. Od dwuch lat 
prowadzę wycieczki TUR nad morze i do 
Gdańska, dwukrotnie już gdańskie władze 
paszportowe odnosiły się do nas z najwyższą 
kurtuazją; przedstawienie dokumentu naszych 
władz, stwierdzającego charakter wycieczki, 
imięnny spis uczestników, wystarczyło w po- 
przednich latach, aby bez dalszych formalno- 
ści wpuścić wycieczkę na terytorjum Wolne- 
go Miasta Gdańska. Obecnie to nie wystar- 
czyło, Każdy musiał przedstawić dowód oso- 
bisty, który skrupulatnie był badany. Siedem 
osób miało wprawdzie dokumenty, ale nie 
formalne, bo albo legitymacje uczniowskie z 
fotografją, albo dawne paszporty okupacyjne. 
Siódemka ta mimo przedstawień z mej strony 
jako kierownika wycieczki, że żabawimy kil- 


| ka godzin w Gdańsku i udajemy się dalej do 


Gdyni, została zatrzymana na peronie. Dopie- 
ro dzięki interwencji mojej w naszym Gener. 
Komisarjacie w Gdańsku i dzięki uprzejmym 


| zabiegom wyższego urzędnika z Gen. Komi- 
| sarjatu u Dyrektora Policji Gdańskiej — sió- 


demka nasza została wpuszczona do miasta. 
Straciliśmy blisko 3 godziny na te zabiegi, 
aby wreszcie zbiorowo zwiedzić piękne i hi- 
storyczne miasto Gdańsk. Zwiedziliśmy gma- 
chy sejmu i senatu gdańskiego, Gen. Komisa- 
rjatu Rzeczyp. Polskiej, aby następnie przejść 


około teatru, gmachu dawnej zbrojowni do 


ratusza. Tu szczegółowo oglądaliśmy przepy- 
szne sale ratuszowe, bogato rzeźbione z wie- 
lu zabytkami polskiemi. Z ratusza przeszliśmy 
około gmachów giełdy, Dworu Artusa, studni 
Neptuna, aby nad iMołtawą zwiedzić znane 
gdańskie śpichlerze, bramy średniowieczne 1 
najcharakterystyczniejsze ulice starego Gdań- 
‘ska fak np. Frauengasse, a dalej kościół Pan- 
ny Marji. 4 * 

=Po obiedzie MAG się statkiem „Fore. 
le" w 3-godzinną przejażdżkę po Mołtawie i 
starem ujściem Wisły przez Krokowo da 
Bohnsack, aby oglądać malownicze wybrze- 
że, pracę w porcie, zwłaszcza ładowanie drze- 
wa polskiego na okręty do Anglii, Belgji itd. i 
zdała widzieć dawny port wojenny Gdańska 
przy stareia ujściu Wisły. 

| 


Z | W A O z A ZZ WÓD OT WOOD OZ ZY 


Następnie Sejm PREY w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o fundacji kórnickiej, referowa- 
nej przez pos. Sokolnicką, 

Z kolei przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę 
o uregulowaniu obrotu cukrem, 


UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW UMYSŁO: 
WYCH NA WYPADEK BEZROBOCIA. 


Pos. Heller zalecał jeszcze raz do przyjęcia 
poprawki, m. i. tę, żeby do ustawy wcielić także 
małe przedsiębiorstwa, zatrudniające mniej niż 5 
wobotników oraz poprawikę do art. 4, idącą 'w tym 
kierunku, żeby Skarb Państwa dopłacał do fun- 
duszu bezrobocia 50 proc. kwoty należnej tetu 
funduszowi tytułem wkładek robotników, jak i 
pracowników umysłowych, zaś przy przedsiębior- 
stwach zatrudniających najwyżej 2 pracowników 
opłacałby Skarb ponadto wkładki należne tak od 
pracowników, jak i od pracodawców. 

Wszystkie poprawki stronnictw robotniczych 
odrzucono głosami prawicy, Piasta, Wyzwolenia 
i Zw. Chłop, poczem całą ustawę przyjęto en 
bloc w trzeciem czytaniu. Przyjęto jeszcze dwie 
rezolucje: pòs. Waszkiewicza do Rządu, aby 
przedłożył sejmowi w ciągu 60 dni ustawę o za- 
bezjpieczemiu na wypałlek beztoblocia mieszkań- 
ców) wisi i miasteczek, dotychczas nieobjętych u- 
stawą © bezrobotnych, i rezolucję p. Trepki do 
Rządu, aby' w rozporządzeniu wykonawczem do 
tej noweli określił, że bezrobotnym jest ten pra- 
cownik umysłowy, który utracił główne źródło 
zarobku. 


PRZECIWKO PRACUJĄCYM KOBIETOM. 


Pos. Ładzina referowała nowelę do ustawy o 
pracy młodocianych i kobiet, Nowela ta upowa- 
żnia Ministra Pracy i Opieki Społecznej do o- 
znaczenia czasu wejścia w życie ust, 2 i 3 art. 15 
ustawy, które dotyczą dwuch przerw półgodzin- 
nych dla matek karmiących. Termin ten nie mo- 
że być jednak późniejszy od 29 lipca 1926 roku. 

Pos. Harasz (przez cały czas przemówienia 
głcina 4tukkając w pulpit jwét! ciągłej (raz kry). 
Jestem zdziwiony, że z ław włościańskich rozle= 
ğa się taki hatas, gdy chodzi o sprawę robcitni- 
czą. (P, Dębski: Nie z ław włościańskich). Sejm 
chwalił ustawę i wskutek oporu przemysłu dziś 
odracza się sprawę. Liczne rzesze oczekują wy- 
dania tej ustawy. Protestuję przeciw tej noweli. 

Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu. Trze- 
cie czytanie wskutek sprzeciwu odłożono. 


DODATKOWE KREDYTY NA ROK 1925. 


Pos. Dębski referował ustawę skarbową o do- 
datkowych kredytach na r. 1925. 

Już w chwili uchwalenia budżetu było wia- 
dome, że budżet Min. Spraw Zagr. musi być zwię- 
kszony Dodatkowa ustawa skarbowa przewidu- 
je zwiększenie o 3.950,000. Komisja ten kredyt 
rozdzieliła w ten sposób: ma fundusz dyspozycyj- 
ny—2.550.000, a reszta na specjalne cele, podle- 
gające kontroli Najw, Izby Kontroli. 

Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu, 

Odbyło się następnie głosowanie nad rez:- 
lucjami, zgłoszonemi podczas rozprawy budżeto- 
wej. Przyjęto. re”olucję p. Gruszki, wzywającą 
Rzek ido ściągnięcia: podatku majątkowego od wiel- 


kich właścicieli ziemskich i wielkich przemysłow-' 


Wieczorem udajemy się do Gdyni. Kło- 
potów z władzami już nie mamy, bo otrzy- 
mały rozkaz od Dyrektora Policji przepusz- 
czania nas bez żadnej kontroli. Nawet w 3 
dni później w Sopotach policjant gdański, śdy 
dowiedział się, że to wycieczka TUR. grze- 
cznie zasalutował i odrzekł, że kontroli nie 
będzie, bo taki jest „befel“ p. dyrektora po- 
licji gdańskiej. Po początkowych pruskich 
szykanach — nastąpiła wersalska uprzejmość. 


Przyjeżdżamy do Gdyni. Tu czekają nas 


„dwa wozy, przysłane przez uprzejmego gbura 


(bogaty gospodarz) kaszubskiego z Oksywąi. 
Do jednego wozu składamy swe rzeczy, do 
drugiego, przybranego w zieleń, arabiniaste- 
go wozu wsiadają kobiety i starsi towarzy- 
sze, reszta z pieśnią na ustach pieszo przez 


Gdynię do Oksywji, oddalonej o 3 ; pół kilo- 


"metra na północ — pośpiesza do punktu o- 


parcia, skąd wycieczka wypady będzie doko- 
nywać w bliższe i dalsze okolice. Nasz dobry 
znajomy z zeszłorocznej wycieczki Jan Ko- 
szałka z rodziną wita nas serdecznie į oddaje 
do dyspozycji swe gościnne podwoje: obszer- 
ną «dy ze słomą. 


Po kolacji udajemy się za wieś nad jary 
Oksywskiej Kępy, przecinające wysoki, ma- 
lowniczy brzeg morza. Cicha, lipcowa, księ- 
życowa noc. Tafla toni morskiej spokojna, 
niczem niezamącona. Panorama wieczorowa 
przepiękna: w oddali Gdynia z portem migo- 
cze się światełkami, a dalej koniec pomostu 
w Sopotach, a na wschodzie port gdański z 


latarnią u wjazdu. Przed nami pełne. morze, 
do którego łukiem dociera mierzeja' pucka;, 
nazwana inaczej półwyspem Hel, na którym 


rzucają silne sygnały latarnie na samym Helu 
i koło Jastarni. Towarzysze nasi i towarzysz* 
ki widokiem zachwyceni, z 37 osób zaledwie 
siedem widziało już morze, reszta po raz 
pierwszy rozlkoszuje 
podkreślając w swych zachwytach, że to TUR 
umożliwił pochodzącym z nizin mazowieckich 
czy tym z Podkanpacia zobaczyć piękno mo- 
rza. Słaby tego wyraz znajdujemy później w 
„eposie wycieczkowym, którą śpiewa gro* 
mada TUR-ska: ~ 


„Wcale się nam dobrze nad morze powodzi, 
Wszystko nam gotowe. jak z nieba przychodzi...“ 


się bezmiarem morza, 


| EWG SA MO ROBOTNIK", siedze 19 i 19 lipca 1925 roku. ME S Nr 195 GM 
. Obrady Sejmu. 


ców, którzy go dotąd nie zapłacili, Przyjęto rezo= | 
lucję p. Poniatowskiego do części 12 — Min Rol- 
nictwa w sprawie przywrócenia w wojewódzkich 
urzędach rolnych inspektoratów meljoracyjnych. | 
Do części 13 — Min. Oświaty, przyjęto rezolucię | 
p. Z. Nowickiego, wzywającą Rząd do przeniesie- | 
mia Depart: Wyznań Relig, do Min. Spraw Wewn. 

Dalej przyjęto rezolucję tow. tow.: Z. Piv- 
trowskiego i Smulikowskiego: p 

Sejm wzywa Rząd aby przy układaniu pre- 
liminarza budżetowego Min Wyznań Religijnych 
i Ośw. Publ, na rok 1926 wydatnie powiększył te- 
goroczną pozycję budżetową na oświatę poza- 
szkolną, a zarazem wniósł do Sejmu projekt usta- 
wy w dziedzinie zorganizowania oświaty pozas 
szkolnej, 

Przyjęto rezolucję, wzywającą Rząd do zas- 
tosowania ulg taryfowych od przewozów produk- 
tów rolnych pierwszej potrzeby do miejscowości 
dotkniętych klęskami żywiołowemi, 


PRZECIWKO WYODRĘBNIENIU KOLEI. 


Następnie p. Gerlicz refero'wał sprawozdanie 
komisji komunikacyjnej o wnioskach Wyzwolenia 
P, P, S., N. P. R. i Ch D. domagających się znie- 
sienia rozpòrządzenia Prezydenta Rzplitej, wyod- 
rębniającego koleje w osobną jednostkę. Wniosek 


ten uzyskał na komisji większość, lecz został zmo ny 


dyfikowany w! ten sposób, że rozporządzenie z0- 
staje nie zniesione, lecz zawieszone, a do sprawy 
organizacji kolei jako osobnego przedsiębiorstwa 
ma być powołana komisja złożona z przedstawi- 
cieli Rządu i Sejmu, która wystąpi z odpowiednim W 
wnioskiem, Fe 

Ustawę o zawieszeniu rozporządzenia. Prezy- F 
denta przyjęto w 2 czytaniu wbrew wnioskowi p, 
Kapelińskiego, który domagał się zniesienia. Na- | 
tomiast rezolucji Marszałek nie pokikiał pod gto- 


sowanie ponieważ konstytucja przewiduje tylko 


inicjatywę ustawodawczą albo Rządu, albo Sej- wa 
mu, a nie ciał mieszanych. 
W imieniu komisji wojskowej p. Lieberman 


reteruje krótko ustawę zmieniającą suponen M1: 


miocie ET DASAR w życie na obszarze Repi JH 
tej ustawy wojskowego 


postępowania karnego. sj 


f 


Ustawę przyjęła izba w dnugiem i trzeciem czy- . 


taniu. 

Posłowie Putek i  Saraniecki przedstawili 
wnioski komisji nietykalności poselskiej o niewy- | 
danie posłów: Łańcuckiego, Malika, Dymowskie- 


go, Bryla, Dziducha, Ilkowa i Andrzeja Witosa gre 


sądom. Izba przyjęła te wnioski. 


Merszfttek napise następnej porjestzejnie nd 
poniedziałek na g, 10 rano, Na porządku dziennym 
dalszy ciąg głosowania nad reformą rolną, Mam 
nadzieję — mówi Marszałek - - że do poniedział- 
ku nastąpi wyjaśnienie sytuacji o tyle, że głoso- 
wanie będzie się mogło odbyć bez przeszkód, a 
sądzę, że stawianie dalszych przeszkód byłoby 
zbyt dahli gpideebiejn w spłną instancję Sej- 
mu, która istnieje na podstawie Konstytucji i któ. 
rej niewolno obałać, W każdym razie ja nie pój- 
dę w tym kierunku a ci panowie, którzy w tym 
kierunku pójdą, musieliby wziąó za to pełną od- 
powiedzialność. i 


m | 


Już około północy udajemy się na spo 
czynek w stodole Koszałki, aby tam trzy no- 
ce z kolei spędzić. 

Następny dzień — niedziela — RSE A 
my do południa nad jarami, i wybrzeżem ok- 
sywskiem na kąpieli morskiej, na plaży i o- 
bejściu kępy od morza, popołudnie na zwie- 
dzeniu. plaży gdyńskiej, miasteczka i Kamien- 
nej Góry z jej Polską Rivierą, Kaszubskim 
Hotelem, Kasynem; jedni się kąpią, inni łód- 
kami udają się na morze, a są także i amato. 
rzy „dancingu” w kasynie. Zbiórka jednak 
wszystkich o godz. 9-tej wieczorem Ww Oksy= 

wji i wycieczka nad brzeg morza, skąd burza 
przepędza do koszałkowej stodoły. 

Kaszubska Szwajcarja zajmuje nam trze- 
ci dzień wycieczki. Koleją udajemy sięz Gdy- 
ni przez Wielki Kack, Ķokoszki i Starą Piłę 
*do Kartuz, stolicy Kaszubów. Dwie godziny. 
mamy na zwiedzenie typowego miasta po- 
morskiego, do chwili powstania Polski bar= 
dzo zgermanizowanego, Kartuz, położonych 
nad jeziorem i z gótą Prezydenta. Same Kar- 


tuzy nie są jednak naszym celem podróży: M i? 


jedziemy dalej w stronę Kościerzyny, do 
serca Kaszubskiej Szwajcarji. Mijamy Wieży- 
cę, najwyższy (331 m. nad poziom morza) 
szczyt na Pomorzu i otwiera się przed nami 
panorama |pojezierza z jeziorem Ostrzyckiem, 


potem Pakulskiem. Dojeżdżamy do Gołubia, A 


większość wycieczki zostaje nad jeziorem 


Dąbrowa, a dwunastka udaje się 5 kilome- — 


trów pieszo do Stężycy opodal jezior Luba- Ta 


wisko, Stężyckiego i Raduńskiego (to” ostat- $ 


nie ciągnie się na kilkanaście km. i jest naj- 
większe z całego pojezierza), W Stężycy 


Królewskiej jest kolonja wakacyjna zorgani- : 


zowanńa przez Robotn. Wydział Wychowania 
i Opieki nad Dzieckiem (przez tow. posła Ar- 
ciszewskiego). /Jest tu w namiotach i w sto- 
dole 124 dzieci z Wydziału z Warszawy, z 
Kas Chorych w Warszawie i Łodzi, Przeby= 
wamy wśród dzieci godzinę, wspólnie się fo- 
tografujemy i żegnamy się z gromadą prole- 
tarjackich dzieci, wyrwanych z zaduchu i nę: 
dzy warszawskiej i łódzkiej ręką niestrudzo- 
nego naszego tow. „Stanisława” nad jezioro 
i w lasy sosnowe; wracamy do naszej groma- 
dy, aby o zachodzie słońca podziwiać okolie 
ce Szwajcarji w miniaturze. 

(Dok. nast.). Zygm. Piotrowski, 


Pos. Pawłowski prosi, aby marszałek umieś- 
ch na porządku dziennym następnego posiedzenia 
sprawę reasumcji uchwały zapadłej dziś co do 171 
poprawki do ustawy o reformie rolnej. 

Marszałek: Nie mogę tego uczynić już choć- 
by dlatego, że niewątpliwie znalazłoby się bar- 
dzo wielu posłów, którzyby chcieli w tej formie 
sleasumować i inne punkty, 

Pos Pawłowski: Odwołuję się w takim razie 

| do uchwały całej Izby. 
Pos. Stroński: Proszę o głos w sprawie tego 
| wniosku. 

Marszałek: Niema dyskusji nad tą sprawą. 
Mogę życzeniu p, Pawłowskiego odpowiedzieć 
tylko w tej formie, że zapytam lzby czy godzi się 
na moją interpretację regulaminu w tej sprawie 
czy mie. Kio się nie godzi zechce powstać. 
Mniejszość; sprawa jest załatwiona, Posiedzenie 
zamykam. 


E e 


Hiszpanja. 


* Jestem kontrabandzisią .Górskim wiatrem 
wieję. 

czę różowe perły, liczę usta dziewuch. 
. Dźwigam skrzynie. Dźwigają niebo Pire- 


neje. 
Nocuję w dymnych chatach i przytulnych 
chlewach. 

„Jakże ewałują w. górach długie nogi 
ścieżek! 


 Obrośnięte wrzosami i lepką zadumą. 
Ze skał na skały strumyk jak jelonek bieży 
1 wytryskają igły rudych sosen szumom 
Hiszpanka ma kolczyki į bronzowe oczy! 
Osiołek jest piękniejszy niźli automobil. 
4 Nie wiążę już zmęczonych włosów słów 
w warkocze 
Usta do wina tylko i do ust sposobię. 
Karmeno! Kastanjety serca twego biją 
śniściej -niźli serce smutku i płomieni, 
A na twej oblepionej słońcem, tkliwej szyi 
orale jak zakrzepłe wino się czerwienią. 


SAMA Słobodnik. 


‘3 "hr w sprawie Kas Goryo. 


Minister Pracy i Op. Społ. p. Fr. Sokal zapro- 
sił na wczoraj przedstawicieli Kas Chorych na 
konferencję. Przybyli przedstawiciele Kas w War- 
wie, Łodzi, Krakowie, Lwowie, Poznaniu i So- 
f6WCH, którzy w obszernych referatach przed- 
zawili w sposób wyczerpujący położenie 
borych w powyższych większych ośrodkach, 
opie mSme] referatów . oraz z wymiany 
byłych. delegatów wynika, że Kasy. Cho- 
Fin rozwijają się pomyślnie, organizacja popra- 
da się i frekwencja stale wzrasta, Koszta admi- 
igtracyjne wynoszą od'4 do 12%, co należy u- 
ażać za stosunek normalny. 

Bolączką Kas Chorych są trudności pana, 
| |;ę, z jakiemi Kasy Chorych wszędzie muszą wal- 
syć. Trudności te spowodowane zostały przez 
L, że większość firm uiszcza składki nie gotów- 
ką, lecz wekslami, natomiast Kasy Chorych za- 


i 
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Kas 


Rozmaitości. 

|. CIEKAWE EKSPERYMENTY PEDAGO- 
GICZNE. W szkole mieiikiej «w Saventhem (w 
Belgiji) podjęto radykalną reformę nauczania 
dzieci. Stało się to z inicjatywy inspektora szkol- 
ego Verheyna, zamiłowanego i twórczego Ipe- 
e% lagoga. Reformę zastosowano do dzieci jaż w 
wszym roku nauczania ,a doświadczenie dwu- 


| delnie dało podobno wyniki zupelnie antsi 
; | face. ' 


T 
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; Reforma Verheyna polega na tem, że przy 
p nauczaniu uwgzlędnia się. skłonności i zdolności 
= _ wrodzone dziecka w. stopniu dotychczas nieprak- 
d tykowanym, a ipo wtóre « ma rozwijaniu poczucia 
K sólidarności wśród dzieci Praktycznie przedsta- 
Ji A wia się nowy system tak: znosi się dotychczaso- 
wy sztywny i szablonowy podział na klasy, do- 
| stosowane do wieku dzieci. Przy nauczaniu róż- 
_ nych przedmiotów grupuje się dzieci wedłe sto- 
pnia rozwoju fizycznego i umysłowego, Tąk np. 
pewne dziecko możę się uczyć matematyki z ko- 
4 s legami od siebie starszymi, a np. a woczsżańć z młod- 
N szymi „zależnie od uzdolnienia. 
A: a Poczucie solidarności wytwarza się przez to. 
że starsze dzieci wyrabiają materiał dydaktyczny 
dla młodszych. Materjał ten — to prawie wyłącz- 
nie zabawki „służące jednak do pomocy w nauce. 
A więc: domino i loteryjka, bloki konstrukcyjne, 
A piasek i woda — naśladujące park i różne bud»-- 
„uwle miefskie, teatr marbnetek ix. p. Na ćcianach 
ć szkolnych wywiesza się również tylko prace sa- 
re ych dzieci, rysunki i malowanki, będące wytwo- 
rem fantazji dziecięcej. 
W samym sposobie nauczania unika się 
kiego. przymusu, wszelkiego nabijania umy- 
dziecka ogólnemi wialdomościamł, wszelkiej 


M 


sł 


kj musztry umysłowej. Dba się o to,by dziecko za- 
4 chowalo się tak í i naturalnie, jak w domu 
$ dawało pytan: i i 
by za » A wi wyrażało swe wrażenia i 
` uczucia; a naticzyciel 4 
iae aaaea OK ylko objaśnia, poprawia 
je dzieci ARE majwięcej ujawniają skłon- 
| 0 ności i chęci. Verheyn jest zdania, że rozgałężio+ 
"A i drobiazgowa specjalizacja naszego życia 
P U współczesnego wymaga, aby już w dziecku uchwy- 
AR | Mie majcharakterystyczniekze zadatki i zamiłowa- 
zł i odpowiednio pokierować jego wychowaniem. 


a przedewszystkiem kieru-' 


„bujnej puszczy, okalającej tę rzekę słychać dzień 


równo za świadczenia, jak ; zapomogi muszą pła- 
cić gotówką. 

Następnie omawiano sprawę nowelizacji u- 
stawy o Kasach Chorych, przyczem wszyscy o- 
becni wypowiedzieli się przeciwko ustanawianiu 
maximum zarobku, podlegającego zabezpieczeniu 
Według projektu noweli tyłko zarabiający do 375 
zł. miesięcznie podlegaliby ubezpieczeniu w Ka- 
sach Chorych. Przyjęcie tego punktu wyjęłoby z 
pod ubezpieczenia robotników: wykwalilikowa- 
nych lepiej zarabiających oraz prawie całą inteli- 
gencję pracującą. 

Wszyscy obecni na konferencji wypowiedzieli 


się przeciwko temu pomylonemu projektowi cha- 


deckiemu, } 
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Robotniczy Wydział 
Wychowania Dziecka. 


Walne Zebranie Rob. Wydz. Wych. Dziecka 
Sdbyło się 12 tłpca 1925 r, iw „Domu Dzici.bia” im 
Heleny Dłuskiej w Helenowie — Aninie. Zebra- 
nie zagaił tow. poseł Arciszewski, który następ- 
nie przewodniczył obradom W skład prezydjum 
weszli: p. dr. Dłuska oraz tt. Jagodziński, Kompało, 
Lenga, Weychert — Szymanowska, 

Obszerne i treściwe sprawozdanie Zarządu 
złożył tow. poseł Arciszewski, podkreślając ogr- 


mne trudności, jakie w ostatnim roku musiał 
zwalczać Rob. Wydział, Kryzys gospodarczy, 
bezrobocie sprawiły, że liczba zasiłków stop- 


niową zmniejszała się, nie wystarczając nawet na 
częściowe pokrycie rosnących potrzeb zakładów. 
iZnaczniejszej pomocy udzielała frakcja P. P. S. 
Związek pracowników gazowni, elektrowni, nic- 
które oddziały Straży Ogniowej, 

Mówca wyraża też podziękowanie 
'D-stwu Dłuskim, iż w 'cellu uczczenia 
córki swej, ś. p. Heleny Dłuskiej, oddali posia- 
dłość swą w Aninie na cele „Damu Dziecka”, 
przyczyniając się tem samem do zapoczątkowa- 
nia wielkiego dzieła l 

Robotn. Wydział wybudował w r. ub. w 
Warszawie 3 domki typu szkolnego dla 60 dzieci, 
uczęszczających do szkół, rozszerzył też i roz- 
budował Zakład w Helenowie, gdzie przebywa 
obecnie około 200 dzieci na kolonji, oprócz tego 
urządzono kolonie leltnie Idla dzieci ' w Zakopanem 

w Busku oraz w Szwajcarji Kaszubskiej, 

Ogólna liczba dzieci, korzystających w obec- 
mym sezonie z kolonji letnich 'wynosi 1200, Dzieci 
są iddno'we, 


państwu 
pamięci 


otrzymują posiłek 5 razy dziennie i | 


ms Nr. 196 TROP I a a a „ROBOTNIK“, SEE Nr. 196 E ROBOTNIK", niedziela, 19 lipca 1925 roku. 
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czelnej P. P. S., Komisji 


Centralnej i Zarządów 
Związków Zawodowych oraz Kooperatyw robot- 


niczych o opodatkowanie człońków, przynaj- 
mniej po 10 groszy na cele Wydziału”, 

W dalszym ciągu swego sprawozdania tow. 
Arciszewski omawiał współudział Rob. Wydziału 
w Kongresie Socjalist, Międzynarodówki Wycho- 
wawczej, w czerwcu ub. roku w` Wiedniu, na 
który z ramienia P. P, S, delegowany był tow. 
Arciszewski, jako przedstawiciel Rob. Wydziału 

W dnit 3 listopada ub. r. Zarząd zorśanizo- 
wał konferencję krajową w sprawie organizacji 
opieki nad dzieckiem robotniczem. IW r. ub. poż 
wstały oddziały Rob. Wydz. Wych, dziecka w 
Warszawie, Łodzi, Lublinie; Częstochowie. W naj: 
bliższym czasie zwołana zostanie ogólmo-krajowa 
konferencja opieki nad dzieckiem robotniczem w 


icelu włszdzęcia 'propagarldy 'w tej dziedzinie oraz 


ustalenia jednolitego programu organizacji, 
Ze względu na to, że Schronisko w Warsza- 


iwie jest za ciasne. dla pomieszczenia dzieci, u- 
częszczających do szkół, Zarząd zamierza przy- 
stąpić do budowy obszernego „Domu Dziecka” 


w Warszawie „gdzie mieściłyby się zarazem wat- 


| szłaty zawcłdowe dla ksztalcenia istarszych dzie- 


| 


| 
| 


|| 


świetnie wyglądają. Wszakże dochody są tak nie- _ 


wystarczające, że zamknięcie budżetu z dniem 1 
stycznia r. b. wykazało deficyt w wysokości 
40,000 zł, Dalszy rozwój akcji wymaga przeto 
"oparcia jej na silnych podstawach ‘finansowych, 
przy pomocy całej klasy pracującej, zwłaszcza 
, zaś Związków zawodowych. aiai b 

Walne Zebranie uchwaliło. 
stępujący wniosek, zgłoszony przez tow. Arci- 
szewskiego: „Zważywszy, że zajęcie się wycho- 
waniem dziecka robotniczego powinno być, w 
pierwszym rzędzie, dziełem samych robotników. 
Walne Zebranie Rob Wydziału Wychowania 
Dziecka, postanawia zwrócić się do Rady Na- 


NIEZNANE POTWORY. Coraz częściej nad- 
chodzą wiadomości od podróżników afrykańskich, 
że w nieprzeniknionych lasach dziewiczych, w 
olbrzymich szekac ch i jeziorach Aliryki środkowej 
znajdują się nieznane, fantastyczne zwierzęta- 
Potwory. Wiadomości te przyjmuje się naogół z 
niedowierzaniem, jako sensacyjne opowieści, ale 
wobec tego, że powtarzają się one coraz uporczy- 
wiej i to od fudzi godnych zaufania, nie należy 
przeto z góry ich odrzucać, Przecież, gdy swego 
czasu Harry Johnson zakomunikował świaiu, że 
widział w gąszczach lasów Ituri zwierzę na pół 
zebrę na pół żyrafę, świat nie dał mu wiary, 
dzisiaj istnienie takiego zwierzęcia (okapi) ucho- 
dzi za pewnik, 

Znakomity EEKi afrykański 
angielski Selous stale wyrażał przekonanie, że 
istnieją w Afryce nieznane, przedhistoryczne 
zwierzęta, których jednak dotychczas nie udało 
się ani zabić, ani złapać. Tego samego zdania 
jest Fred, C. Law, odbywający w - automobilu 
podróż wzdłuż Afryki i znajdujący się od 7 mic- 
sięcy w środkowej jej części. Wspomina on o 
wciąż powtarzanych wieściach „jakoby w: olbrzy- 
mim basenie granitowym, do którego wpadają 
spienione fale wodospadu Wiktorji w Rhodezji, 
znajdował się potwór wodny, «mający kształt ol- | 
brzymiego węża, długości 50 stóp, lub więcej, W 
jeziorze Nyassa mają być potwory okazujące się 
na czas krótki i znikające w głębinach bez śladu. 
Taką rybę — potwora podróżnik Barnes miał już 
ponc na wędce, ale nie udało mu się jej  wycią- 
śnąć. „Tysiące stworzeń 'miśszą się znajdować 'w 
niezbadanych głębiach Zambezi — pisze Law — 
żyją głęboko iw wodzie imie ukazują się: niśdy na 
powierzchni. Niektóre z tych zwierząt udało się 
złowić, ale ile jeszcze tam musi przebywać? W 


: kapitan 


w dzień głosy nieznanych ptaków, gęste palmy 
sztrmią od poruszeń Inieznanych uiwierząt, a w wy- 
sokich trawach roi się od nieznanych jestestw. 
Patrząc na tę zieleń i ma te twody, nigdy nie mogę 
oprzeć się przekonaniu, że Afryka kryje w więc 
jeszcze dużo nieznanych potworów" = > 
MUSSOLINI JAKO PLAGJATOR, Mussolini 
coraz bardziej naśladuje Wilhelma I] przez swe 
wścibstwo do wszelkich dziedzin życia i swój u- 
niwdrsalny 'dyletanityzm. Spolkała go za M» nie- 
dawno dobra nauczka, Mussolini wyraził się lek- 


jednogłośnie Rat! 


ci. Walne Zebranie uchwaliło odpowiedni wnio- 
sek tow. Arciszewskiego, . uprawniający Zarząd 
do zaciągnięięcia pożyczki do wysokości 500000 
zł, na budowę „Domu Dziecka” przy ulicy Nowo- 
Sielskiejj Uchwalono również wniosek, że bez 
porozumienia z Zarządem Głównym, oddziały nie 
mogą występować o subsydja do Władz Cen- 
tralnych, 

Sprawozdanie z Oddziału w. Warszawie zło- 
żyła dow. Szymsyjawska, siprawozdanie zaś ikaso- 
we tow. Domańska, Protokuł komisji rewizyjnej 
odczytał tow. Jagodziński, wnosząc o  zatwier- 
dzenie sprawozdania rachunkowego ï+ udzielenie 
abselutorjum. 

W. dyskusji. nad sprawozdaniem zabierali 
głos tt: Lenga, Szymańska, Jabłoński, Arciszew- 
ski, Dr. Wandycz, Wiśniewska i Ejsmond. 

O zadaniach i celach Rob. Wydziału refero. 
„wała ltow. Szemetrywa, kładac główny macisk na 
ugruntowanie bytu Rob Wydz .i na konieczność 
propagandy. Dotychczasowa działalność Wydzia- 
łu skupiała się wewnątrz, w miarę rozwoju co- 
raz szerszy zakres działania wymaga powołania 
do życia rozmaitych działów pomocniczych oraz 
ludzi do pracy. Jest to kwestja zupełnie nowa, 
nieznana szerokim masom. I dlatego trzeba z nią 
zapoznać ogół robotniczy zapomocą zgromadzeń, 
odczytów, artykułów i t. p. W myśł wywodów 
swoich tow. Szererowa zgłosiła nast. rezolucję: 
„Wychodząc z założenia, że zadaniem klasy robot- 
niczej jest nietylko pokonanie ustroju. kapitali- 
stycznego, lecz niemniej też wychowanie socja- 
kistycznego społeczeństwa przez rozpoczęcie 
pracy od podstaw i przeciwstawienie reakcyjne- 
mu wpływowi dzisiejszej szkoły — 'wychowania 
w duchu 8 socjalistycznych, Walne Zebranie 
postarfawia r ozpocząć szeroką akcję uświadamia- 
jącą wśród ogółu robotników, zorganizowanych 
w związkach zawodowych i wśród społeczeństwa 
w. celu wciągnięcia rodziców i nauczycieli do 
'współprzicy 'w zakresie Śozwinięcia «propagandy 
eocjalistycznej iw Idomu, ‘w szkole i w życiu spo- 
łecznem”. 


ceważąco o głośnym filozofie włoskim Benedetto 
Croce (Krocze): „Jestem szczęśliwy, że nigdy 
jeszcze nie czytałem ani lwiersza dzieł Cro- 
ce'go", Filozof mie pozostał mu dłużny i napisał: 
„Ja czytałem ikatłdy iwiersz Mussoliniego: jego 
hymn na cześć waltu, wygłoszony ‘przezeń. na 
Oste! niem posiedzeniu niedzielnem, ściągnął on z 
dzieł Sorela, przezemnie 'iliwnaczonych i zaopa- 
trzonych przedmową. Dalej skradł on myśli z 
mojego artykułu o Manzonim, omawiającego (też 
poglądy Goethego i Verdiego: Mussoliniego wy- 
lew krasomówczy jest dokładnem pdwtórzeniem 
mojego krytycznego sprawozdania. Lepiej znać 
poglądy „wroga, aniżeli udawać, że się nic o nich 
nie wie“ 

NARÓD BEZ TYTUNIU. W Tybecie istnieje 
surowy zakaz palenia tytuniu, zwłaszcza papie- 
rosów. Duchowieństwo, sprawujące w tym kraju 
rządy, jest zdania, że tybełańczycy obejdą się bez 
tego środka podniecającego. „Bogowie nie poz- 
walają, aby naród palił fytuń* — oeświadczają 
oni. Pewna firma w Kalkucie, która zwróciła się 
do rządu w Lhassa z projektem utworzenia mo- 
nopolu tytuniowego, otrzymała bezwzględną od- 
mowę, 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES AKTO- 
RÓW ma się odbyć w.roku przyszłym w Berli- 
nie, o ile rokowania prowadzone w tym kierun- 
ku zakończą się pomyślnie. Inicjatywa kongresu 
wyszła od związku aktorskiego w Niemczech, 
który już rozpatrywał sprawy organizacyjne zjaz- 
du i otrzymał przychylną odpowiedź z Ameryki, 
państw Skandynawskich, Czechosłowacji, Anglji, 
Francji, Szwajcarji i Rosji 

BERNARD SHAW I ANATOL FRANCE 
JAKO ŚWIĘCI. Angielski malarz Liddel Armi- 
itage stwórzył włicaż, w którym przedstawił Sha- 
wa i France'a, jako świętych. Witraż ten, wy- 
obrażający św. Joannę na stosie, poświęcono u- 
roczyście w kościele „Płycznym”.wi Bayswater w. 
pobliżu Londynu, Przy poświęceniu ksiądz wska- 
zał to, że Hrance, jako historyk i Shaw, jako dra- 
maturg św. Joanny zashtżyli na to, by jako świę- 
ci, znajdowali się u jej stóp. Brodate głowy obu 
pisarzy podobno KE harmonizują z surowym 
gotykiem witrażu. - 

SKĄD SIĘ BIERZE NAZWA KANADY? 
Kiedy hiszpański poszukiwacz przygód i awan- 
turnik Caboto, w pogoni za złotem, dotarł do wy- 
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i chowawczych `i społecznych. Przyjmuje się s 


| wy, mogą, po wysłuchaniu Kursu, otrzymać posar 
Równocześnie z tym wnioskiem uchwalnñe $ dę, zwłaszcza na prowincji. 
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zorganizowanie po ferjachr wielkiego” zgromadze- 
nia, ze współudziałem tt. posłów. 

Wobec Æo, że szybki rozwój Rob. Wydzia- 
łu przerasta ramy obecnego statutu, powołano 
do życia komisję, która ma się zająć opracowa- 
miem odpowednch form nowego statutu. At 


PES Mt 


tw 
ya 


CY I EPO 


[W skład komisji weszli tow.: Arciszewski, 
Szererowa, Lenga, Jabłoński, Jagodziński, Na- 
stępnie dokonano wyboru Zarządu, Rady Nad« p 
zorczej i Komisji Rewizyjnej. 8 

W. skład Zarządu wchodzą üt.: „Arciszewski, 
p. dr. Dłuska, tow. Domańska, Szererowa, dr. Ma- a 
łynicz, Młynarska, Jabłoński, Jagodziński, dr. Lan- wt 


dy oraz tbw. ;Kopciński i przedstawicielki oddzia- 
łów łódzkiego 4 twarfsza'wskiego: Út.. e jęgie wc Pa R 
idr? Weychert-Szymanowska. m4 

Rada Nadzorcza bdłizie się «iładać z przede” 
stawicieli Związków Zawod. i wydeleguje z po- 


śród swego grona 3 członków, jako R 
Zarządu Centrali. ; x4 ZĘ 
Do Komisji Rewizyjnej weszli: tt, Kelti 
Kwapiński, Porębski. s 

Jednomyślnie przyjęto  uwciiwałę, 'wyrażają- 


ią podziękowanie za dotychczasową działałność 
Zarządowi oraz szczere uznanie za niestrudżoną, 
energiczną i wytrwałą pracę low. Awais) 


pietta da Hero kót  kizawniek i 


ognisk dziecięcych 


Wobec tego, że- Oddziały prowincjonalne Rob. 
Wydz. Wych, Dziecka zamierzają otworzyć z po- 
czątkiem roku szkolnego Ogniska dla dzieci szkol- 
nych, a brak odpowiednio wykiwalifikowanego ć 
personelu nauczycielskiego poważnie daje się od-- zi j 
czuwać, Oddział Warszawski od 1 do 15 wrześ- ży 
nia b. r. urządza Kursy dla Kierowniczek i Kie- A 
róowców Ognisk Dziecięcych, z programem nastę- 
pùjącym: 

Obserwacje psychologiczne 10 godzin, Zasady ŻA 
wychowania 8 ‘godzin, Semónarju im Go e 
12 gáJz.. Ksritałcenie uczuć i pojęć społecznych. 8 
$Ń:z.. Literatura dziecięca A Godz. Socjalistyczna dż 
enehi nad dziedkiem zagranicą 4 godz., Metodyka - 
śpiewu 4 godziny, Metodyka gier i zabaw 12 go- 
dzin, Metodyka slójdu 12 godzin. Razem 78 gos 
dzin. 


IWylełady odbywać się będą w Alejach erat R 
zolimskich Nr. 6, w godzinach rannych, Poza tem 
odbędzie się szereg wycieczek do instytucji wez 


chaczy i słuchaczki, z przygotowaniem conajmniej 

6 klas szkoły średniej, lub po egzaminie wstęp- 
nym, Opłata za kurs wynosi 10 zł Internat dla” 3 
przyjezdnych łącznie z opłatą kursową 50 zł, Za- 
ppisy piezkanie i udziela opasti tow. run 


szkolnych, krótki życiorys i 5 zł. a conto oo 
za Kursy. 


dydatek i rta a do dnia 25 sierpnia pD i 
nie. Słuchacze, którzy się sami zgłoszą z Warsza- ey. 


brzeży kanadyjskich, rozczarował się ön do 
rodzi wh a KADRY s) koni Z: częsta 


cüzi nic sobie nie robili z tych Eppe wzi 
w ,posiadanie kraj i przezwali go Kanada, (przypu- 
szczając, iż mieszkańcy w „przywitaniu“ - 
wykrzykiwałi nazwę kraju, ` 

„ODZWIĄZKOWAĆ. Pewien EE: 
należący do organizacji, wstąpił do składu mięs 
nego kupić łeb cielęcy. Gdy czeladnik zawija 
łeb, kupujący zauważył napis, że sklep należy 
do związku robotniczego. Zapytał wtedy, czy. to- 
war sklepowy jest robotą związku, na co otrzy 
mał 5dpowiedź twierdzącą. „Nie jestem zwo en 
nikiem związków i mie chciałbym kupować 
waru związkowego” —odparł gość. W takim 
zie mogę „odzwiązkować” tcwar — uspokoi 
czeladnik, wziął łeb cielęcy i znikł w: poko 
sklepem. Po kilku chwilach czeładnik wró 
wręczył (kupującemu towar ze słowami: 
wszystko w porządku. „Jak pan to zrobił 
zapytuje gość. „Bardzo prosto, wyjąłem ze 


móz$". s 
(„Mine Workers Journal") 3 
„CZERWONY PIES* W Birminghamie s 
Anglii) (pewien ` robotnik ma psa (nazwaneg 
Laddre), który równie jąk jego pan nienawidzi o- 
becny ustrój i jest zapalonym socjalistą. Codzien= - 
nie zrana Laddre dostaje 1 penny (tyle kosztuje 
numar gazety), biegnie do najbliższego kprzedaw- e 
p. pism, oddaje mu monetę i bierze między zęby 
namer „Daiły Heralda" (dziennik socjalistyczny), 
który ffodpiesznie ddnosi tlo domu. Żadnego inne 
go dziennika nie weźmie, Jeżeli sprzedawca poda 


dnia po ulicach Paryża, Przeszła jakaś zb 
„Spojrzyj pan na tę kobietę — zawołał Balzac m 
jak ona się trzyma, jak ona ubrana; tego nie 
„można się nauczyć, to jest wrodzone. Założę się 
że to księżna!” — „Księżna? — powiada nie 
wierzająco Herne — ja ją mam za kokote“ 
żyli się, Dowiadywali się, Obaj mieli rację, 


KRONIKA 
PARLAMENTARNA. 


Obecność wszystkich tow. posłów na po- 
niedziałkowem posiedzeniu Sejmu, które roz- 
pocznie się punktualnie o godz, 10-ej rano, 

eczna. 

Wyjeżdżać niewolno, 

| (—) N. Barlicki. 
ECHA REPRESJI PRZECIWKO „REPU- 
BLICE”. 


Wczoraj przed wieczorem odbyła się w. 
gmachu sejmowym konferencja posłów Stroń- 
skiego i Wyrzykowskiego z p. Min. Sprawie- 
dłiwości w sprawie zawieszenia dziennika łó- 
dzkiego „Republika“. P. Minister oświadczył, 


= iż nie może być mowy o jakichkolwiek szy- 

"A64 kanach administracyjnych względem nowego 

= wydawnictwa, które ukazało się w miejsce 
|| „Republiki”, 


Jednocześnie p. Minister poradził wnieść 
skargę do wyższej instancji sądowej w trybie 
= przez ustawę przewidzianym przeciwko decy- 
'. cyzji zawieszenia „Republiki. 
hi Posłowie Stroński i Wyrzykowski zosta- 
= i wydelegowani do p. Ministra przez grono 
` posłów-redaktorów. 


SPRAWY EMERYTÓW KOLEJOWYCH. 

We wczorajszym sprawozdaniu z posiedzenia 
podkomisji sejmowej dla spraw emerytów kole- 
4 jowych pominięto, iż w naradach podkomisji brał 
c” udział pos. tow. Kuryłowicz. 


KRONIKA . 
POLITYCZNA. 


NOTA POLSKA W SPRAWIE STOSUNKÓW 
R HANDLOWYCH Z NIEMCAMI. 

Bat Dn. 18 b. m, pełnomocnik polski do ro- 
SĘ kowań handlowych z Niemcami dr. Prądzyń- 
4 ski wystosował notę do pełnomocnika nie- 
=  mieckiego, w której po wyłuszczeniu różnie 
= w zapatrywaniu obu rządów na sposób ure- 
/ gulowania wzajemnych stosunków  handło- 
wych stwierdza, że delegacja polska pragnę- 
łaby, żeby rokowania ani na chwilę nie zo- 


a Waszyngton, 18 lipca. (PAT.). Zaraz 

po swem przybyciu do Ameryki, minister 
Skrzyński otrzymał szereg depesz, zapra- 
_ szających go do odwiedzenia poszczegól- 


`: A 


GA Białogród, 18 lipca. (PAT.). Dziś 
= przed południem został zaprzysiężony no- 
wy rząd. Ptzedstawi się on zgromadzeniu 
_ narodowemu w poniedziałek i złoży pod- 

czas debaty budżetowej deklarację. Król 
= powrócił dziś z Veldes, Stefan Radicz 
~ przybył do Białogrodu, Ma on zhowu kan- 
= dydować w kilku okręgach wyborczych, 


w którym oświadczył on, że propagował 
spene tylko ze względów taktycznych, 
= jako najlepszy środek agitacyjny przeciw- 
ko bolszewizmowi i klerykalizmowi, Nowy 
_ kierunek swej partji zainicjował on nie ze 
względów taktycznych, lecz z przekonania, 
ponieważ uważa, że tego rodzaju polityka 


Mipowiedć niemiecka 


Berlin, 18 lipca. (PAT). Odpowiedź nie- 
-~ miecka na notę Brianda wysłana zostanie dziś 
wieczorem do Paryża. 


oc" A F z se 
Położenie rożolników polskich we Frami 
8 Paryż, 18 lipca .(PAT.). Duhamel, dy- 
- rektor francuskiego Towarzystwa lmigra- 
_'_ cyjnego przedstawił wobec członków syn- 
- dykatu korespondentów polskich obecne 
= położenie pracowników polskich we Fran- 
cji. Duhamel stwierdził wyraźne polepsze- 
"nie się sytuacji, które ujawniło się w ciągu 
_ bieżacego roku w stosunku urzędnika i ro- 
_ botnika, co dowodzi wyższości zorganizo- 
` wanej emigracji nad emigracją dziką. Mó- 
" wca podkreślił polepszenie, fakie daje się 
_ zauważyć w organizacji nauczania dzieci 
|. robotników polskich, Ilość szkół polskich, 
= która wynosiła w roku ub. 34, osiągnęła o- 
'__ becnie cyfrę 136, która mogłaby być: jesz- 
cze wyższa, gdyby było więcej sił nauczy- 
= cielskich. Konieczne jest wzmożeńie wy- 
__ syłki tych sił. W sprawie bezrobocia Duha- 
= mel oświadczył, że niebezpieczeństwo to 
=~ jest regulowany automatycznie stosownie 
= ciągu wielu lat potrzebowała w dalszym 
. ciągu polskich sił roboczych, jednakże do- 
`  pływ jej będzie regulowany stosownie do 
— potrzeb różnych gałęzi przemysłu. Żaden 
_ robotnik polski nie może przybyć do Fran- 


tutaj pracę, w przeciwnym razie nie otrzy- 
ma wizy. Przypływ robotników rolnych 
jest regulowane automatycznie stosownie 
do potrzeb każdej okolicy. Dla polepszenia 


AI 


cji, dopóki nie ma zapewnienia, że znajdzie . 


stały nawet faktycznie wstrzymane. Ponie- 
waż zaś delegacja niemiecka uważa to wido- 
cznie za niemożliwe, delegacja polska wyra- 
ża przekonanie, że obie delegacje każdego 


cząsu się znów zejdą, gdy jedna ze stron na : 


skutek prowadzonych przez nią prac nabie- 
rze przeświadczenia, że porozumienie może 
być owocne, a przerwa w obrocie gospodar- 
czym zakończona. W końcu nota wyraża na- 
dzieję, że w każdym razie obie delegacje zbio- 
rą się znów najpóźniej dnia 16 września r. b. 
dla kontynuowania rokowań w celu zawarcia 
bądź układu prowizorycznego, bądź definity- 
wneśo. 
DYMISJA P. TENENBAUMA. 

(PAT.). Dyrektor Departamentu Handlo- 
wego Min, Przemysłu i Handlu, p. Henryk 
Tenenbaum, dnia 17 lipca r. b. zgłosił poda- 
nie o dymisję. Wobec stanowczej decyzji p. 
Tenenbauma, Minister Przemysłu i Handlu 
przyjął dymisję, wyrażając żal z powodu utra- 
ty wieloletniego i wybitnie zdolnego urzędni- 
ka, ; 


P. KLOTT ZŁOŻYŁ MANDAT PRZEWOD- 
NICZĄCEGO KOMISJI ROZJEMCZEJ. 

(PAT... Minister Pracy i Op. Społ. 
przychylił się do prośby głównego inspektora 
pracy p. Klotta, przewodniczącego nadzwy- 
czajnej komisji rozjemczej, o powierzenie 
mandatu przewodniczącego jegą zastępcy ze 
względu na wyznaczony już wyjazd p. Klotta 
w sprawach służbowych w końcu b. m. Wo- 
bec powyższego przewodnictwo nadzwyczaj- 
nej komisji rozjemczej, która zbierze się 25 
lipca r. b., obejmie zastępca przewodniczące- 
$o nadzwyczajnej komisji rozjemczej, naczel- 
nik wydziału Ministerium Pracy i Op. Społ., 
p. J. Gnoiński. 


PREMIER WYJEŻDŻA NA URLOP WYPO- 
CZYNKOWY. 

(PAT). Dnia 18-go b. m. popołudniu p. 
Prezes Rady Ministrów, Władysław Grabski, 
w towarzystwie małżonki udał się do Spały, 
skąd wyjedzie na dwutygodniowy wypocły- 
nek do Krynicy, W Radzie Ministrów zastę- 
pować będzie Prezesa Rady Min. Minister 
Spraw Wewn., p. Raczkiewicz. 


~ 'FELEGRAMY 


Minister Skrzyński w Ameryce 


nych miast amerykańskich. Między in. 


nadeszły zaproszenia od prezydentów miast 


i Detroit, Milwaukee i Springfield. 


Rząd Pasicza i Radicza w Jugosławii 
STEFANA RADICZA UW OQLNIONO Z WIĘZIENIA, 


jest najlepszą drogą, prowadzącą do roz- 
woju narodu chorwackiego, Chorwaci chcą 
stworzyć element twórczy w Jugosławii. 
Radicz zapowiada jednocześnie najostrzej 


| szą wałkę przeciwko klerykalizmowi sło- 


weńskiemu, Jest on zdania, że prawdziwa 
narodowa jedność Serbów i Chorwatów 
może być osiągnięta tylko wtedy, gdy chor 
wąci oderwą się od Rzymu. Należy uczy- 
nić próbę stworzenia chorwackiego koś- 


| cioła narodowego, aby w ten sposób spro- 


wadzić politykę jedności z Serbami. W ko- 
łach politycznych słychać, że Radicz, po 
uwolnieniu go z więzienia, pojedzie do 
Białogrodu, aby osobiście kierować polity- 
ką swej partji. 

- Zagrzeb, 18 lipca- (PAT.). Stefan Ra- 
dicz został dziś wypuszczony z więzienia. 


położenia robotników rolnych jest — zda- 
niem Duhamela — rzeczą nieodzowną ro- 
zwijać system dzierżaw. który dał tak do- 
skonaeł wyniki w stosunku do robotników 
włoskich. 


Dymisja czeskiego ministra koi 
' Praga, 18 lipca. (PAT.). W dniu 15 
lipca b, r. Minister Kolei Żelaznych Strib- 
rny prrediniyt premjerowi Srehli pismo, 
w kiórem zgłasza ponownie prośbę o dy- 
misję i o przedłożenie tejże prezydentowi 
republiki. Prezydent ministrów konferował 
kilkakrotnie z ministrem  Stribrnym i re- 
prezentantem czeskosłowackiej  partji so- 
cjalistycznej, w celu zmiany decyzji mini- 
stra Siribrnego. Gdy jednak minister Stribr 
ny bezwarunkowo obstawał przy swojej 
prośbie preżydent ministrów. przedłożył 


ya w dniu dzisiejszym prezydentowi repu- 
il 1. 


Norwega a Liga Nrodów 


Oslo, 18 lipca. (PAT.). Wolff. Storting 
odrzucił zgłoszony przez partję robotniczą 
wniosek, według którego Norwegja miała- 
by możliwie najprędzej wystąpić z Ligi Na- 
rodów. 


Kila kradzięjy w bary"te św. Piotra 


Wiedeń, 18 lipca. Ż„AT.). U szewca 
Stella, który dokonał wiamania do bazyli- 
| ki św. Piotra, znaleziono dalszych 12 bry- 
lantów, pochodzących z tej kradz'eży. 


| Brak jeszcze kilku drogich kamieni oraz 


rubiny z pierścienia św, Piotra. 
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Wielka powódź w Hongkongu 


: Wiedeń, 18 lipca. (PAT.). „United 
Press" donosi z Hongkongu, że miasto zo- 
stało nawiedzione katastrofą powodzi, Wo- 
da za 7 domów. 800 osób jest zabi- 
tych. 

Hongkong, 18 lipca. (PATA.). Z pod 
gruzów domów, które zawaliły się skut- 
kiem powodzi wydobyto 14 trupów. Po- 
nadto 19 osób odniosło rany. Wszystkie 
ofiary powodzi są narodowości chińskiej. 
NAGO EC A Rzy NOP 


Rządy Kliki eapoarowokiej 


w Grodzisku. 


Szczęśliwym zbiegiem okoliczności udało się 
enpeerowcom dorwać się do władzy w Grodzis- 
ku, Wpływy ich w mieście są nieduże, mimo to 
dzięki bóbkowi z ósemką przy wyborach ipo'wsze- 
chnych udało im się uzyskać dużo miejsc w ra- 
dze miejskiej, Później liczba ta jeszcze się po- 
większyła, dąięki ustąpieniu kilku radnych z in- 
nych stronnictw z współnej listy, i wejściu na 
ich miejsce enpeerowców. Dość, że w końcu uda- 
ło im się całkowicie opanować magistrat 

Wprawdzie burmistrz Wizbek został niby to 
wybrany z konkursu, lecz w rzeczywistości jest 
on krewnym ławnika i prowodyra miejscowego 
N. P. R-u, Jai ińlsłkiego; krewiniakem burmstrza 
jest również specjalnie sprowadzony z Poznań- 
skejgo sekretarz magistratu, Grabowski. 

W tak dobranem kółku rodzinno-partyjnem 
gospodarowano naturalnie wzorowo. Przy budo- 
wie i naprawie bruków powierzono roboty rad- 
nemu miejskiemu Jakubowskiemu, Wprawdzie u- 
stawa wyraźnie zabrania radnym prowadzenia 
robót magistrackich, ale przecież pan Jakubow- 
ski jest enpeerowcem, To też zamiast złożyć 
mandat, zawiesił się on tylko w czynnościach 
członka rady miejskiej na czas wykonywania ro- 
bót, 

Trwałaby ta sielanka zapewne przez dłuż- 
szy czas, ale djabli nadali pepesowców. Towa- 
rzysz Geller, który dostał się do komisji rewizyj- 
nej magistratu wystąpił na radzie miejskiej z 
ciężkiemi zarzutami, Dzieinie poparli go towarzy- 
sze Petryna i Rudel Enpeerowcy próbowali krzy- 
kiem zagłuszyć naszych mówców, ale wreszcie 
zgódzili się na wybór nadzwyczajnej komisji, 'w 
skład której weszli i nasi towarzysze Geller i Za- 
jączkowski 

Komisja ta zrobiła nadzwyczajne 
‘Okazało się bowiem, co następuje: 

Robotnicy przy - robotach miejskich, które 
prowadził przedsiębiorca i radca miejski enpeero- 
wiec Jakubowski musieli urządzać poczęstunek 
p. Jakubowskiemu, jeżeli chcieli otrzymać pracę. 

Jakubowski przy wypłacie zakrywał ręką 
listę płacy, tak że robotnicy musieli kwitować z 
odbioru sumy, jaką im dyktował Jakubowski, nie 
wiedząc czy suma ta zgodna jest z listą przedsta- 
wianą, jako idowód kasowy magistratu. 

Jakubowski w dwuch wypadkach pibrał pie- 
niądze za robotników, którzy w danym tygodniu 
nie pracowali i sfałszował ich podpisy. 

Pozostałą po remoncie ochronki rolkę papy 
Jakubowski przywłaszczył sobie i pokrył nią 
własny dom. Jakubowski przywłaszczył sobie i 
schował iw ipobliskiej s»odole bale miejskie, po- 
zostałe przy budowie mostu, zamiast zwrócić je 
do magistratu, Wreszcie tenże pan pobrał pie- 
niądze od pewnego właściciela domu za zrobienie 
chodnika z materjałów miejskich przed jego nie- 
ruchomością 

Drugi luminarz N. P, R-u, ławnik Jachiński, 
został przyłapany na następującem: 

Ławnicy pensji stałej nie pobierają, lecz za 
czyńność, trwającą dłużej niż godzinę otrzymują 
djety 7 zł, Jachiński widcioznie miał dłuży ipociąś 
do owych siedmiu złotych, Będąc urzędnikiem 
państwowym w godzinach urzędowych spełniał 
lalkieś czynności związane z magistratem i za te 
same godziny {pobierał Ipemsję rządową i djety 
od miasta. IPrzytem okazało się, że p. Jachirlski 
nietylko jest enpeerowcem lecz i  cudotwórcą, 
Ibo potrafi? jednocześnie 'załałłwiać kilka czynności 
miejskich w różnych miejscach i za każdą z nich 
jpoliczył sobie djety. 

Nie wiadomo, coby jeszcze się ujawniło, gdy- 
by nie rozwiązanie komisji. Enpeerowcy przera- 
(żeni wynikiem rewizji postanowili urwać łeb 
sprawie.  Wiceburmistrz Grodziska enpeerowiec 
Radgowski, jako członek sejmiku spowodował 
rozwiązanie komisji iprzez wyłłział powiatowy, 
pod pretekstem, że w skład komisji weszły oso- 
by z poza rady miejskiej, Wszelkie dokumenty 
i grotokuty musiała komllsja zibżyć w magistracie. 

Sprawy tej me (da się jednak schować pod 
korcem, zbyt bowiem głośna się już stała. Robotni- 
cy grodziscy, stanowiący ogromną większość mie- 
szkańców dosyć już mają rządów familji enpe- 
erowskiej, 

Czas z nią skończyć, Władze nadzorcze mu- 
łszą się wdać w 'tę sprawę, jeżeli nie chcą żyć 
posądzone o Solerowanie nadużyć. ⁄ 


odkrycie, 


mamona m 1 11 


Prowincja. 
Zyrardów: 


r (Kor. własna), 
Krętactwa enpeerowskie — Zanik N. P, 
R. na gruncie Żyrardowa. 

Przed kilku dniami odbyło się u nas posie- 
dzenie Rady Kasy Chorych, na którem miało być 
wygłoszone sprawozdanie Zarządu i sprawozda- 
nie Komisji Rewizyjnej, oraz dokonany wybór 


Komisji. 
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Zdawałoby się, że niema nic prostszego jak to, 

iż przed ustąpieniem takiego czy innego ciała rzą- 

dzącego musi być sprawozdanie ; dyskusja. 

Aliści innego zdania byli miejscowi enpee- 

rowcy, z p. Myszkowskim na czele (radnym z ku- 

rji fabrykanckiej), który bojąc się by niezbyt ja-' 
sne sprawki jego „kolegów“ nie wyszły na jaw, 
tak pokierował obradami, przy pomocy fabrykan-. 

tów chrześcijańskich i żydowskich, że nie dopusz- ` 
czono do sprawozdań zarządu i Komisji Rewizyj- $ 
nej, tylko odrazu przystąpiono do wyborów nowej 
komisji Rewizyjnej, gwałcąc elementarne zasady. 


Pan Myszkowski, znany ze swych błazeństw je 


w Żyrardowie, tak się zagalopował, że aż musiał Ku 
go temperować „kolega'* Skierniewski, I oto dwaj 
menerzy enpeerowscy na oczach całej rady zaczę- 
li się kłócić f i 
Przykładna rodzina, niema co! Coś źle się 
dzieje w bagienku enpeerowskiem, w którem do- 
tychczas z taką lubością grzebał „działacz naro- 
dowy“ p. Myszkowski, prezes conajmniej pół ko» 
py różnych „narodowych” i różańcowych towa- 
rzystw. 

W wyborach do Zarządu Kasy Chorych, ja- 
kie się odbyły dnia 6 lipca frakcja nasza powię- 
kszyła się o jednego przedstawiciela, tak, że o- 
becnie liczy 3 członków na 6 z grupy ubezpieczo- 
nych, i 
Ciekawe było ipcsikdzenie Zarządu Kały 'din. 
13 b. m, na którym miał nastąpić wybór prezyd- 
jum, przyczem enpeerowiec Niemira wystawił 
kandydaturę fabrykanta Zybsa. 

Ze strony naszej frakcji zgłoszono kandyda* 
turę tow Orlika, lecz z powodu równości głosów 
w frzykrotnem głosowaniu prezydjum nie zosta- 
ło wybrane, dzięki stanowisku enpeerowca gło- 
sującego na fabrykanta, 

Wobec tego, Zarząd powziął uchwałę, aby 
pomiędzy kandydatami nastąpiło losowanie, lecz 
i to nie doszło do skutku, również dzięki stano- 
wisku N. P. R., idącego ręka w rękę z fabrykan- 
tami Wobec tego Kasa Chorych pozostaje bez 


właściwego kierownictwa, 


Gmew. 
(Kor. własna), 

Staraniem (komitetu organizacyjnego P. P S$. 
w Gniewie został zwołany w dn. 12 b. m. wiec ro- 
botniczy w Gniewie 
Sala p. Banaszeka była wypełniona po brzegi. 
Zebrało się około 500 osób: mężczyzn i kobiet. 
Wiec zagaił tow. Hildebrandt nastepnie o sytuacji 
obecnej, sprawach organizacyjnych i wyborach (do 
Rady iMejskiej m. Gniewa referował tow. Zwoliń- 
ski. Zebrani wysłuchali referatu z wielkiem zain- 
teresowaniem, |piętnując z oburzeniem postępowaą ©. 
nie reakcji i komunistów i wznosząc okrzyki p 
cześć P, P S. i 

Następnie tow. Hildebrandt mówił o sztucz- | 
kach reakcji, wzywając zebranych, aby -przy gło- 
sowaniu do nowej Rady Miejskiej wiedzieli już, na 
kogo mają oddać swe głosy. i 

Jakiś chjenista próbował przeszkadzać, ale nie 
dano mu przyjść do słowa. Tow, Zwoliński dał 
mu ciętą odprawę. 
Zabierali jeszcze (głos inwalidzi wojenni, przed- 
stawiając swoje ciężkie położenie ZOE 
Po wiecu zgłaszali się do tow. Hildebrandta" 
mieszkańcy Gniewa, z prośbą o zapisanie ich w 
poczet członków P. P S. > 
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Ruch robotnicz 
e e LEJ y | 
Z życia partji. 
Komisja Finansowa urzęduje dzisiaj od l 
godz. 8 rano do 11 wiecz. Wszystkie dzielni- 
ce proszone są o przysłanie kwestarek i za- 
bieranie puszek z O. K. R, AL Jerozolim- , 
skie 6, 
Towarzysze i sympatycy proszeni są o 
wzięcie udziału w kweście i przybycie do O. 
K. R. 


R A 


f 


. ~ We wtopek, dn. 21 b. m  , 
Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu dziel- 5 
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków dzielnicy, 

Dzieinica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie, się posiedzenie ko- 
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- ` 
branie członków. l 

Tramwajowa Org. PPS, O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
nie komitetu. 

Dzielnica Czerniakowska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy. Ee 

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze» 
branie członków dzielnicy. 

Kolejowa Org. P, P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu, 

Kolejowa Org. P. P. $. O godz. 7 wiecz, w lo- 
kalu O K. R. AL Jerozolimskie 6 odbędzie się 
posiedzenie komitetu, 

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni- 
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu dzielnicowego oraz o godz, 7 ogólne zebranie 
członków. 


Ruch zawodowy. 


IV Ogólna - Krajdwy Zjazd Delegatów 

Oddyiiałów Związku Zaw, Rab, Przem. Garbarskiego 

Zarząd Główny Związku Zaw. Rob. Przem. 
Garbarskiego zwołuje na 26 i 27 lipca r. b, ogólno- 
krajowy zjazd. Obrady rozpoczną się 26 lipca r.b 
o godz, 10 rano w lokalu Centrali przy ml, Woi- 
skiej Nr. 44, z następującym 'prządkiem dziennym: 
1) Zagajenie obrad i wybory Prezydjum. 2) Reguy 
lamin obrad i wybory komisji. 3) Sprawozdamie Za 


ix g 


rządu Głównego: a) kasowe, b) komisji rewizyjnej, 
c) „oddziałów, 4) Dyskusja nad sprawozdaniem. 
5, Sprawy organizacyjne 6) Regulacja cennika, 7) 
| Wybory do Zarządu Głównego i Komisji Rewizyj- 
nej. 8) Wolne 'wmioski. | 

Prosimy oddziały o bezwzględne przysłanie 
delegatów, Związek Garbarzy Wileńskich, jak 
również inne miejscowości przemysłu garbarskie- 
go, nienależące dotychczas do Centrali, mogą przy- 
słać swych przedstawicieli. 


>, ` 


M Sekretarz 
L, Szwebel. 


(Przewodniczący 

| R, Macanko, 
Skarbnik 30 
14 e. de Kurasz ;: ; 


4 Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów Bednarska 24 prosi Kolegów wszyst- 
E$ kich drukarń o przysłanie delegatów: ma iposie- 
43 e dnia 20 bm, (poniedziałek) o godz. 7 i pół 
gd E Do omówienia są sprawy cennika i 
laminu, zmiany w tychże, oraz bardzo wiele 


|| oalęh Pare zagadnień wj LUCYNA na pz 


Ze Zw. Metalciwców, Posiedzenie mężów zau- 
lania i delegatów z fabryk wojskowych odbędzie 
się we wtorek, dn, 21 b. m, o godz. 634 wiecz., w 
Że 7 Związku Metalowców, ul. Leszno 53. Spra- 
wi bardzo ważne. Obecność wszystkich ikoniecz- 
na 
, |» Posiedzenie Zarządu Oddziału Warszawa Li W 
| che Oddziału z Pragi odbędzie się w czwartek, 
db. 28 b. m, punikiualnie o godz. 6% wiecz. w lo- 
zgłw Zw, Młetótowców, ul iLeszno 58, Uprasza 
Wszystkich członków" Zarządu o niezawodne 
j pumktualne przybycie. 


Ruch kult.-oświatowy: 
| ZARZĄD GŁÓWNY TUR, WARECKA 7, 


| wycieczka GŁ Zarzą- 
„Śląsk, do Krakowa, 


3 Pozostało kilka wolnych miejsc. Kondy- 
daci zechcą się zgłosić jalkknajprędzej osobiście 
lub piśmiennie do Sekretarjatu, Warecka 7. 
' Następna wycieczka w Tatry pod kierun- 
siem posła tow. K. Czapińsskiego wyruszy 
In. 1 sierpnia, powrót dn. 7 sierpnia. Koszty 
50 zł. Sekretarjat Generalny T. U. R. przyj- 
muje zgłoszenia do dn. 26 b. m. 
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 
+ szyny 6 m, 4, Sekretarjat czynny 5-7 p.p. 


EE T. U, R. Oddział warszawski. 
' T. U. R. kwituje niniejszem zebraną przez b. 


|; darki zakładów gralicznych sumę złoty 
= 1.797. wpłaconą przez p. Wejkuma na dom ro- 
8 _ botniczy. Jednocześnie składa podziękowanie 
Z 2 wszystkim b, pracownikom Zakładów graficznych, 


| którzy swym groszem przyczynili się do szerze- 
_ nia kultury wśród robotników. 


E Kurs Instruktorski Warsz, Wydz. . Młodzieży 
į T. U. R. Dnia 20 b. m., w poniedziałek, odbędą 
się w iokalu T, U. R, Al. Jerozolimskie 6, nastę- 
i - Pujące wykłady: od godz, 7 — 9: „Cele i metody 
ruchu oświatowego" prof. tow poseł K. Czapiń- 
ski; od godz. 9 — 10 wiecz,: „Prowadzenie pro- 


je — prel. tow, Woliniewska, 


Komitet Redakcyjny „Głosu Młodzieży Ro- 
botniczej”. Zebranie komitetu odbędzie się w po- 
miedziałek „dnia 20 b. m. w lokalu T. U, R. AI 
Jerozolimskie 6, o godzinie 5-tej po poł, 


"6 


AE 


a 0; | 


Ruch spółdzielczy. 


$ Warsz. Stow. Spożywców. W poniedziałek, 
/ dnia 20 b. m. o godz. 6-tćj wiecz, odbędzie się 
| Zebranie Członków Warszawskiej Spółdzielni Spo- 
_ żywców, w lokalu przy ul. Brukowej 29, front 1- 
sze piętro 

Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie Zarządu. 2. Sprawa dokona- 
połączenia W. S. S, S, z K. U. P. 3. Spra- 


ajlepszego zorganizowania pracy Spółdziel- 
aiy Pędgi. 

„niezwykłej doniosłości spraw, obec- 
ok członków na zebraniu jest kə- 


WY ONE 7. 


Warszawska 
à ka 4 a 
; rząd, biura, piekarnia - Spożywców. a 


a 
51, tet. 41-94, magazyny, Grzybowska 


No atie satyna 


ZŁ 1.09 Mis. 
„oł w opakowaniu wybor. | 18.00 klg. 
| lerbata luna "13.00 klg. 


-| Warsztaty samochodowe | 
4 i Inż. Michała Króla i S-ki l 


| ŁUCKA 40, tel. 514-65 (wejście od ul. Towarowej 40 — 2.gie podwórze). 
; Gruntowne remonty samochodów wszelkich typów 
z gwarancją. 
DROBNE NAPRAWY NA POCZEKANIU. 
Stała konserwacja samochodów. 
— 
Tanio do sprzedania nowy samochód ciężarowy AUSTRO-FIAT 4 ton. í 


Kawa: Santos 
Cykorja Gleba À 1.10-klg 
Maka pszenna krajowa I gatunek 
Mąka pszenna amerykańska I gatunek * 0.70 kig. 


Kasza krakowska, maczek 3/, 1.40 kig 
Kasza perłowa 0.88 klg 
Kasza manna 0.85 klg 
Fasola biała 0.55 klg 
Grach Wiktorja 055 klg. 
Makaron krajowy 1.32 kig. 
Makaron włoski 1.70 k'g. 
Masło wyborowe 5.00 kig: 
Ryż Burma 0.60 klg. 
Sól biała 0.27. klg 
Chłeb żytni pytlowy 0.54 klg 
Chleb nałęczowski | 0.54 klg 
Bufki wanszawianki > i 04 szt 


PRZYCHODNIA DLA CHORYCH 
GĘSIA 57a róg SMOCZEJ 


tel. 281-45 


czynna cały dzień od 10 rano do 8 w. Analizy 
lekarskie. Gabinet dentystyczny. Lampy kwarco* 


we i Sollux. Kąpiele elektryczne i parówki. Ma- 
saż i elektryzacja. Roentgen (naświetlania i prze- 
świetlania), Poradnia dia niemowląt od 


9—10 r. Choroby weneryczne od 1h — 3 i od 


7—8 w. Cena porady 3 złote. 


MYDŁO „KONIK Naser 5 


27 | sze mvbto LILJOWO- MLECZNE o 
SWOIM ZAPACHU ODŚWIEŻAJĄCYM: ` 
DZ = 
Dr. JAN AŁAPIN 5GSUĘ 31, tel. 


wenener,; (Niemoc). Leczenie Roentge- 
nem; 10—2; 5—7. Niezamożni (5 zł.) do 10 r. 7—8. 


Zycie gospodarcze s 


Z giełdy ooo 


orei jak zwykle w soboty, posiedzenie 
giełdy nie odbyło się. 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
"(według danych Państw. Instytutu Meteorolog) 


(Temperatura najwyższa wynosiła wcżoraj. w 
(Warszawie 25,70, najniższa 17,30 W Zakopanem 
dość pogodnie, (temperatura rano 159, najwyższa 190, 


majńiższa 90, 


| Przypusżczalny przebieg dódody w dniu 'dzi- 
„siejszym:: Temperatura bez, zmiany (w godzinach 
popołudniowych nieco wyżej 200); w większej czę- 
ści kraju dość pogodnie, na południu zaś zachmu- 
rzenie, większe, możliwy przejściowy deszcz, sła« 
be wiatry wschodnie 


, Do studentów-prejwników. Sekcja Wydaw= 


nictw T-wa „Bratnia, Pomoc” Stud, Uniw, Warsz 
zawiadamia osoby zainteresowane, że, z powodu 
'wakacji, normalne dyżury zostały ograniczone i 
obecnie sprzedaż odbywać 'się będzie jedynie iw 
jezwartki, od godz, 6 do 7 wiecz. Ostatnio ukaza- 
ły się w sprzedaży skrypta „Zóbowiązań Prawa 


Cywilnego" część ogólna, (Nadto Sekcja Wydaw- 


niw sprzedaje pozostały , jeszcze w niewielkiej 
jlości egzemplarzy podręcznik prof. dr Z, Cybi- 
chowskiego — „System Prawa Międzynarodowe- 
go”, który w handlu księgarskim jest już całkowi- 
ie wyczerpany. Zamówienia z prowincji załat- 
jwiane Są odwrotną pocztą. 


„ Budowa domu dla bezdomnych, W przyszłym 
yśodniu 'wyldział techiniczny magistratu (przystą- 
pi do Budowy trzeciego 4domiu dla bezłomnych w 
Grochowie. Dom ten obliczony jest na 140 miesz- 
kań jednopokojowych i jednopokojowych z kuch- 
niami. Dotąd wybudowano dwa domy dla bez- 
domnych w Grochowie i przy ul. Moczydło. Trze- 


(ci dom ukończony będzie w. grudniu i w R gi eza- 


sie oddany do użytku, 


Zjazd Legjonistów, Komisja Kwaterunkowa 
Zjazdu Legjonistów Polskich w Warszawie roz- 
porządza już w tej chwili dość znaczną ilością 
kwater, ponieważ jednak Zjazd tegoroczny zapo« 
wiada się wyjątkowo . licznie, Komitet Zjazdowy 
zwraca się tą drogą do Sz, Obywateli m, Warsza- 
wy z prośbą o zgłaszanie na dn. 8 i 9 sierpnia r. 
ib. pokojów dla uczestników Zjazdu, Zgłoszenia u- 
prasza się kierować do Komisji kwaterunkowej 
Hortensja 11 p. tel. 11-97, w godz. 62 8 wiecz. 

j Askietq Polskiegpł Zw. Tuwyntyc į Pol- 


‘skiego Tow. Balneologicznego. Powtarzające się 
ustawicznie skargi na niedomagania naszych zdro- 


owego 


| WED Nr. 196 Cee „ROBOTNIK, niedziela, 19 lipca 1925 roku. CHAPAS S ||  WEGB 


jowisk, spowodowały Polski Związek Turystycz- 
ny i Polskie Tow. Balneologiczne do przeprowa- 
dzenia odpowiedniej ankiety u zainteresowanych 
czynników, 


Oba te towarzystwa  rozesłały obecnie do 
wszystkich zdrojowisk i uzdrowisk, letnisk; do 
hoteli, peńsjónatów, przedsiębiorstw autobuso- 


wych i t. p. odpowiednio ujęte kwestjonarjusze. 
Odpowiedzi na nie mają dostarczyć materjałów, 
które posłużą do poznania stosunków, w jakich 
te przedsiębiorstwa pracują 

Równocześnie wraca się Związek Turysty- 
czny i Tow. Balneologiczne tą drogą do wszyst- 
kich P, T. Kuracjuszy, Gości oraz Lekarzy na- 
szych zdrojowisk i uzdrowisk ż usilną prośbą o 
podanie pod adresem „Polski Związek Turysty- 
czny, Kraków, Szpitalna 36“ wszystkich zauwa- 
żonych braków, niedomagań, wogóle objawów, 
które przyczyniają się bądź do cichego, bądź do 
głośnego szerzenia bojkotu naszych letnisk, zdro- 
jowisk i uzdrowisk, mie prowadząc przy tem do 
żadnej akcji sanacyjnej. 

lnteresantom, którzy kwestjonarjuszy pocztą 
nie otrzymali, przesyła je P, T. Z. na żądanie; 
mogą one też być osobiście podej ne w lo- 
kalu Polskiego Związku Turystycznego w Krako- 


wie. i t U 


Dęjjożki semoichodjwe, Liczba dorożek samo- 
chodowych powiększa się ostatnio b. powoli. - W 
ciągu ostatnich 10 dni przybyło ich zaledwie około 
50. Do idn. 18 b. m. zarejestrowano w: urzędzie 
przemysłowym Magistratu 1280 dorożek, z któ- 
rych kursuje ma mieście «około 1000. Zarobki 
większych dorożek samochodowych ostatnio znacz- 
nie zmalały. Publiczność faworyzuje bowiem isa- 
mochody, w których obowiązuje zasadnicza 50+gro- 
szowa, a mie 80-groszowa taryła, Wobec tego 
„Wielu posiadaczy samochodów sześcioosobowyłch 
z własnej inicjatywy obniża taryfę, Do urzędu 
przemysłowego zgłasza się codziennie kilku takich 
właścicieli o zmianę licznika. (—). 


WYPADKI. KET Has Uk 


10 dni baz piożywienia, Na ul AOR przed 
domem Nr. 71 apadt na chodnik i stracił przytom- 
ność 47-letni Aleksander Kipert, bez zajęcia, za- 
mieszkały w przytułku noclegowym iprzy ul. Dzi. 
kiej Nr. 62. Lekarz Pogotowia stwierdził silne o- 
słabienie, z powodu wycieńczenia i, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł chorego Ho szpitala żydowskie- 
go. Badany Kipert zeznał, że od 10 dni nic nie 
jadł — z powodu brakw pracy i środków: do życia. 


Awantury pijaka. Józef (Guzek (Łucka 17), 
będąc pijany, pobił żonę swą, 19-letnią Annę, oraz 
teściowę, 67-letnią Agnieszkę Pełko, zadając im 
żelazkiem do prasowania liczne rany tłucżone gło- 
wy. Ofiary opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia. 


Ujęcie rzbusia kolejewego. Jadący pociągiem 
z Białe mia o Warszawy; nadkomisarz okrę- 
- policji półftycznej 


stacji Klembów pódejrzanego mężczyznę z walizką 


| skórzaną. Po przyjeździe do Warszawy nadkomi- 


sarz Chmaj aresztował podejrzanego i odprowa- 
dził do IV komisariatu kolejowego na dworcu Wi- 
leńskim. Badany aresztowany, Leon Fitz (Prze- 
mysłowa 9), złodziej kolejowy, przyznał się, że 
walizkę, zawierającą cenną bieliznę oraz przybory 
toaletowe, skradł pewnemu pasażerowi na stacji 
Wołomin. 


Skegi zełwód kasiarzy. (Wczoraj w nocy, od 
strony podwórza domu Nr. 16 przy ul. Żelaznej, 
dostali się złodzieje na terytorjum składów węgla, 
cementu, cegły ogniotrwałej i wapna gp. £. „Antoni 
Krysiński", w: Alejach Jerozolimskich Nr. 95. Tam 
przez hufcik przedostali się do kantoru składów. 
gdzie rozpruli Ikasę ogniotrwałą, oraz rozbili sto- 
jącą na biurku kasetkę. W kasie znajdowało się 
kilka tysięcy zł w banknotach, lecz były one tak 


„umiejętnie ukryte w książkach buchalteryjnych, - 


że kasiarze, plądrując w rozbitej (kasie, nie mogli 
ich znaleźć, kasetka była jpusta, Zawiedzeni sro- 
dze kasiarze zabrali „na pamiątkę” ręcznik, my- 
dło i szczotki do czyszczenia ubrania i obuwia, 
poczem wyszli tą samą drogą. D 

iUtonięcie, 53-letnt Teodor Drabiński, szewc 
(Wspólna 20), jadąc parostatkiem Tow. Puławskie- 
go z Sandomierza do Warszawy, w drodze prze- 
chylił się na pokładzie, spadł ido Wisły pod Górą 
Kaltwarją "i utonął. 


Ofiary kąpieli, 17-letni Stanisław Furmań- 
czyk, roboinik (Al, 3 Maja 20), kąpiąc się w nie- 
dozwołonem miejscu, 'w dołku ma łąkach Saskiej 
Kępy, natrafił na głębię i utonął. 

(W temże miejscu utonął również ‘podczas ką- 
pieli chłopiec w wieku 16 — 17 lat. Zwłoki jego, 
.po upływie kilku godzin wydobył poster. komisa- 
rjatu wodnego, Jeżewski. Rysopis topielca: 'wzrost 
średni, ciemny blondyn, włosy długie, na plecach 
powyżej łopatki, ślady po wrzodach, ' Na brzegu 


znaleziono ubranie topielca, składające się z ma- 


rynarki zielonej typu wojskowego, spodni czarnych 


w prążki brązowe, bielizny białej, czapki-cyklis- | 


tówki > kamaszy czarnych, sznurowanych. W port- 
„monetce znaleziono 2 zł, 20 gr. Zwłoki przewie- 
ziono do prosekltorjum 
w. szpitali. Jan Mardyła, ka- 
ie płatnik 11 p. hiie legjonista H „Żelaznej” 
brygady Legjonów Polskich, jako chory nerwowo. 
przywieżiony był z domů swego w Ciechanowie. 
do szpitala okręgowego Nr. 1 (Ujazdowskiego) i I 
umieszczony na oddziałe „psychiatrycznym. W no- 
cy, kpt, Mardyła skorzystawszy z chwilowego nie- 
dozoru służby szpitalnej, ` wstał, skręcił prześciera- 
dło i odebrał sobie życie, wieszając się na iprześ- 
cieradle, nmocowanem na poręczy łóżka, Ratu- 
nek okazał się już spóźniony. > 
Wypadki szmachoddwe. Przy zbiegu ul Kre- 


dytowej i Marszałkowskiej dorożka samochodowa 


8 


przy wojew. | 
oAaróskirikde, 'Chmaj, zauważył wsiadającego na 


OE MNE PI ZE T 


najechała na siudenta uniwersytetu, 22-letniegc 
Stanisława Sureją (Marszałkowska 151), u którego 
lekarz w ambulatorjum Pogotowia stwierdził dwie 
rany iłuczone lewego policzka. e 


— Kierowca samochodu Nr. 16687, przodow. 
nik Aleksander Sawicki, z 26 komisarjatu, jadąc 
drogą w ipobliżu wsi Zacisza (śm. iBrudno) przeje- 
chał konia, raniąc go tak silnie, że trzeba go było / . 
zastrzelić. PR 

* FE 
+:0:: $ 


+ i lie) c = À 
g r x. 
Z sądów. 
ą „KE: 1738 
Przyjacielska pożyczka, : h 

Ile i w jakim czasie odebrąć można obecnie 1i. 
od dłużnika - „legalisty* z rubłowego rewerst poy 
przddwojeńnego — ipoucza o tem rozpoznana 
wczoraj przez Sąd Okręgowy w Warszawie spra- 
wa z powództwa p. Artura Ferenowiicza, przeciw 
ko Jerzemu i Faustynie małż. Podoskim vo 9,000 rb. 

z rewersu, (wydanego jeszcze przed wojną. 

Powód żądał zasądzenia mu tej sumy, wyno- 
szacej w przerachowaniu na 10%. wedłąś rozpó: 
rządzenia Prezydenia, sumę 2,300 zł. oraz procen- 
tów od niej. - A i 

Pozweni cponowałi iprzectwko  zasadzeniu - 
procentów, twierdząc, że w rewersie [procenty nie 
zostały umówione; co do sumy, wynoszącej w 
rzeczyłwistości zaledwie 1/10 część tego, co otrzy-, 
imali, „pozwani przyznali, że ta dziesiąta część na- 
leży się od nikh, lecz prosili o udzielenie im mo- £ 
ratorjum kilkomiesięcznego, gdyż obecnie mie są 
w stanie pożyozki spłacić. A 

' Pełnomocnik powoda, adw. R. Łabęcki, o- 
świadczył, że lco do-procentów, które pozwani za- 
pierają, jest on w syluacji prawnie bez wyj 
nipominał się o ie procenty, głłyż w rzeczywisto- 
ści należą mu 'się, i nikt nie może (przypuścić, by 
człowiek pracy, lokując nawet u swego przyjacie- 
la kapitał tak znaczny, jak dziewięć tysięcy rubli, 
przed kilkunastu laty, nie wymówił sobie żadnego — 
„procentu; niestety jednak udowodnić tega nie mo- 
że, gdyż sama ipożyczka udzielona była przez po- 
woda przed kifkunastu laty, iw tym okresie, kiedy 
powód ufał pozwanemu, a więc, ldając pieniądze — 
ówczesnemu swemu przyjacielowi, mie zwracał w p. 
wagi na ścisłe wymagania jprawa. i 

Natomiast co do udzielenia |pozwanym mora- 
torjum, przeciwko temu pełnomocnik OGAE SE 
stanowczo oponował, Ai 

Letz, 'gdy ipo kilkunastu latach powód, który" Na 
żyje z pracy, zwraca się do tak zamożnych, fak 
pozwani ludzi, by wrócili mu wreszcie choć tę | 
icząstikę, która mu isię bezspizecznie należy, jest 
szdzytem niezwykłej odwagi ze strony pozwanych 
dążyć do tego, by Sąd jeszcze odraczał termin 
płatności 'tych okruchów, jakie powodowi należą j 
się. P.ozwani w tem żądaniu swem jprzebrał: mia- 
rę; są to ludzie 'sytubwajni w porównaniu z jpowo- x 
dem, który żyje tylko ze swej pracy, bardzo doj 28 
brze; posiadają kilkudziesięcio-włókowe dobra. < 
„Jarczełw” w *ziemi Sieldleckiej, w Warszawie zaj- 
mują wielopokojowy apartament w dzielnicy pryn- 28 
icypalnej, przy ul. Czackiego, nawet 'w «obecnych 
trudnych czasach trzymają lokajów; gdy jest na | 
to wszystko, muszą państwo Podoscy znaleźć ipie- à 
niądze į na to, by po kilkunastu latach oddać 
wreszcie tę my kapitału, jaki R Paa a: 
powłoda. | 

Sąd OKE nakazał datydzknówsto ił zapia- ; 
tę przez Podoskich powodowi 2300 zł., skazując i 
ich nadto na zapłacenie 240 zł. kosztów. 
ud X 
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Program koncertów MOB > 


Warszawa (385 m.). Godz, 20 — wieczór 
skich kompozytorów; w ¡programie ww wylkonani 
solistów i fortepianu: muzyka Bodo i. e 
miawskiego i Niewiadomskiego. 

E (365 m.). Godz. 18 — Soari godz 

— koncert sekstetuw: muzyka Rossiniego, Brahm- 
Sa, KEEA Schuberta i tagd. i 

Rzym 4425 m) Godz. 17,30 — Jazz-Band; i: 
godz. 21 — wyjąlki z op. Rossiniego „Cyrulik 023.28 
widski"; godz. 23 — Jazz-Band, 4 

Zurych (515 m.). Godz. 20,30 — wyiajki z, of 
„Tannhaiiser',  „Maria”, sześć 
Straussa. 

Wiedeń (530 m.). Gołe. 11,05 — zad 
kiestry symionidznej: Smetana, Beethoven i t. 
godz. 16 — koncert orkiestry: muzyka Wa: 
Straussa, Falai i Ziehrera; godz, 20 ~ EE 


Teatr n rwan FoR Jeszcze kika razy Masia: A 
rada na pod £ : 
Przed zakończeniem sezonu dany Budzie PER 


obierca” Grzymały-Siedleckiego. © 
„ Jeszcze kilka ea, zg 


cze 


im. 
| śpieweke włesacj niedoli” | 
Teatr Letni, Codziennie, do 24 b. m, włącznie, KŻ 
„Beczki złota”. 2 
Teatr Mały. Codziennie „Nauczycielka”, 
` Operetka „Wodewil”, Dziś „Hrabina Marica". 5 
AE aj sNowości”. Codziennie „Kochanka Pr 
A „Szkarłatnja Maska“, Do rody. ułączie 
spó Polski, J 7 Wielka kisięż- 
na į chłopiec hotelon? | inia 4831 
IW próbach komedja ;Verneuifła „Fołelt 47”. 


A ,Tdatr Praski. Codziennie „Lelekiomyślna sżos- 
ra" 


Teatr Powszechny. Dziś i jutro wódewii. „Ka: 
iowa Warszawy”. 

„Teatr Qui Pro oi: Codziennie se 
„Bez koszulki” 


ne Ze 


a 


międzynarodowy. Kraków — Budapeszt Skład 
A Krakowa: Szumiec, Gintel, Kaczor, Zastaw- 
niak, Chrościński, Zeichter, Sperling, Ciszewski, 


Korona — Pogoń 5:1. 

W dniu wczorajszym na boisku Skry odbyło 
się powyższe spotkanie, zakończone zdecydowa- 
nem zwycięstwem Korony w stosunku 5:1 (3:1). 
Bramki dla zwycięzców uzyskali: Wąsowicz (2), 
Dąbrowski (2), Hermanowicz (i) W Koronie wy- 
różnili się Badowski i Dąbrowski. 


Misłtejkostwio torowe Polski. 


Dziś na torze na Dynasach odbędą się zawo- 
dy o mistrzostwo torowe Polski, 


Kraków — Budapeszt. 


Kałuża, Krumholz, Adamek. 


Mistrzebstwią Poldki w tdnnídie. 


W końcu sierpnia na kortach W. L T. K., w 
Warszawie odbędą się zawody o mistrzostwo Pol- 
ski w lawn-tennisie. 


Lekiedatletyczne mistzącstwa kobiece Polski. 
i Dzień drugi. 

Drugi dzień zawodów o mistrzostwo iPolskż 
dla pań dał nastepujące rezultaty: finał 60 mtr.: 
1) Sadkowska (S) 8,4, 2) Gorlof (A.) 2,5 mtr. w 
tyle, 3) [Wojnarowska (A). Bieg 100 mtr.: 1) Czaj- 
ikowska (S.) 14 (rekord polski pobity o 0,1 s; 2) 


Kraków, 18 lipca. (C-S ). W dn. 21 b, m. (wito- | Sadkowska o 0,5 mtr.; 3) Gorlof (A). Pchnięcie 
kulą (3,628 klg.): 1) Konopacka (A ), 9,80,5 (rekord 


rek) na boisku Wisły 


rozegrany zostanie mecz 


„ROBOTNIK, niedziela, 19 lipca 1925 roku. 


polski); 2) Jabłczyńska /(A.) 8,39; 3) Brandtówna 
(A.) 8,04, Skok wwyż: 4) Taborowiczówna (S.) 
132 ctm; 2) Schabińska (S.) 132 ctm; 3) Konopac- 
ka (A.) 128 ctm; 4) Sadkowska (S.) 128 ctm, Poza | 
konkursem (w rozgrywce o pierwsze miejsce) p. 
Taborowiczówna pobiła rekord polski, osiągając 
wysokość 135 cim, Rzut oszczepem (600 gr.) — 
styl klasyczny: 1) Henclewska (S) 23,40 (rekord 
polski); 2) IKonopacka (A.) 22,86; 3) Jabłczyńska 
(A.) 22,39, Bieg rozstawny 4 x 75 mtr.: 1) Sokół I 
(Czajkowska, Złotnicka, ` Lubecka, Sadkowska) 
2,42,5 (rekord polski); 2) A. Z. S. (Gorlof, Maci- 
szewska, Jabłczyńska, Wojnarowska) o kilka me- 
trów; 3) Sokół Il; 4) Warszawianka, 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła drużyna 
T S. Sokół (34 p.); 2) A. Z, S. (25 p.); 3) Polonja; 
4) Warszawianka. 

Po zawodach odbyła się próba pobicia rekor- 
du wi rzucie kulą (3,628 klg.) oburącz przez p. Ko- 
nopacką, która osiągnęła 8,93,5, 8,05 = 16,985. 


Tallin 17.VII. 
piłki nożnej obu 
dziewanym 


2:0 (2:0). 


wianżowe 


8:2 (5:1). 


spotkanie 
kończyło się pełnym sukcesem Anglikółw w stos. 
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Mistatadcidywoj lekkdatletycznie Polski, 


Kraków, 18 lipca. (C-S.). W dniu 15 i 16 sierp- 
nia odbędą się na boisku Wisły doroczne zawody 
| lekkoatletyczne œ mistrzostwo Polski, 


Sport zagranicą. 


Estonja — Finlandja 2:0, 


(C — S). Międzynarodowy mecz 
państw zakończył się miespo- 


zwycięstwem gospodarzy w stos. 
Anglja bije Australję 8: 2. 
Nowa Połudn. Walja 17.VII. {C — S$). Re- 


Amglii z repr, Australji za- 


P AL A G E eek 


dozwolone 


Chmielna 9, pocz. 6 pp. 


Zwiastun 


OSTATNIE DNI 


z.uroczą 


śmierci 


Henkla soda do prania iblanszowa? 


3 


nia oszczędza 
Obniża koszta prania. 


mydło i proszek mydlany: 
Wyśnieniły środek | 


> Henkla soda do prania iblanszowania 


Wszystkim interesowanym podaję do łaskawej wia- 
domości, iż po kilkuletniej przerwie wznawiam mój 


moczenia bielizny. 


wzruszający dramat w 7 aktach 
z życia przemytników alkoholu 


Malownicze krajobrazy śnieżne! 
te z fascyn. powieści Jacka Londona. 


w roli 
głów- 


Betty GOMNSON = 


Typy. jakby żywcem wzię* 


LECZNICA 


„ZDROWIE: 
Leszno 27, tel. 164-91. 


Lekarze—specjaliści w za- 
kresie wszystkich chorób. fina” 
lizy lekarskie moczu, krwi 
iin. Zdjęcia rentgenołogiczne. 
Leczenie promieniami Rentgena. 
Dentystyka. Porada 3 zł. 


Z powodu reorganizacji interesu 


PIeSZGWSKI POS WIELKA WYPRZEDAŻ 


lis kowalskich 


rzą "RKO Sa Pomorska z 


a a a 


RAE ZAŁ” FFEN 
a e KosaPleS$zewska. =: 


1000 złotych nagrody 


dzie wykonać 


moje. 


Pomorska*, 


x Na każdą kosę moiej marki daję zupełną gwarancję, to zna- 
czy, kosę nieodpowiadającą odbieram i za darmo daję nową inną 
kosę. Kosy moje są znane jako kute z najlepszej stali, lekkie, twar- 
"do i równo hartowane, tak, że każdy kośnik z przyjemnością kosi 
za jednem naostrzeniem do 300 kroków, tak wszelkie gatunki zbo- 
ża jako i trawy. Najlepszym tego dowodem jest, że tysiące ludzi 
chociaż nikogo o to nie prosiłem. 
Kośnicy i rolnicy, gdzie maszyna dotrzeć nie może, 


publicznie mnie dziękowało, 


Chwyć Kosę Bartosza, oszczędzisz kości i grosza, 
Kto nie wierzy,. niechaj czyta podziękowania z ostatniego roku za 


wysłane kosy. 


Zeszłego roku dostałem od 
Pana kosę. Takowa kosi bardzo 
dobrze; proszę o dalsze dwie. 

St. Dura. 


Ławina, p. Międzyrzecz. 
i wiele innych. 


Proszę nie czekać ostatniej chwili, tylko zaraz zama- 
Wysyłka tylko za za- 
liczką, lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. 


wiać, aby każdy na czas odebrał. 


Kółkom rolniczym i większym obywatelom ziemskim 
Kupcom i spółdzielniom udzielam sto- 


udzielam kredytu. 
sownego rabatu i kredytu. 


Cena moich kosi 


długość | 
"w cm. 75 80 85 A , 
w zł. 7.50 8.00 8.50 9.00 10,00 11.00 12.00 13.00 14.00 15,00 16.00 16.50 


90 95 100 105 110 


Stosowne młotki i babki à 1.50 zł. 
nie z dwiema śrubami f.00 zł. 


Przy zamówieniach 
nie darmo. 


Adresować proszę: 


Kosa Pomorska Wł Leśniewski 


otrzyma ten, który w stanie be- 


Narazie rzucam na rynek trzy znane marki mego wyrobu, 
jak „Kosa Pieszewska, „Kosa Bartoszać 


Kosa Pańska jest bardzo do- 
bra i proszę o dalsze cztery. 


Franciszek Rybakowski. 
Pomieczyńska-Huta p. Kartuzy. 


115 


Pierścienie z jedną 
- śrubą 0.50 zł. Bańki blaszane do osełków 0.70 zł. 
Osełki od 20 do 80 gr. 


wyżej 4 sztuk porto i opakowa- 


Naloty damskie, meskie, jedwabie. |, T À wetaniane i niememakalne meskie, damskie. Towary iake. 


práwdziwa OKAZJA TANIEGO ZAKUPU. 


lepsze kosy jak 


oraz „Kosa 


120 125 130 


Pierście- 


= 


Od kandydatów wymagane jest: 
2) nłeskazitelna przeszłość; 3) praktyką w samorządzie lub 
w instytucjach o charakterze społecznym; 4) nie przekroczo- 
ny 50-ty rok życia. 
Ze stanowiskiem powyższem związany jest 6-ty stopień płący. 
Mieszkanie dla kandydata zabezpieczone. 
(w pudełkach 


mi świadectw należy składać do magistratu m. Żyrardowa do dnia 
20-go sierpnia b. r. włącznie. 


NA RATY: 


M. Gwejko, mami Difa 26 M. 12 


Pragownia na miejscu ! 


AKWARJUN i TERRARUM” 


KWARTALNIK 
zeszyt 1 wyszedł z druku i jest do nabycia w Administracji, 


Warszawa, Bednarska 9, tel. 216-54 i 195-52, 


we wszystkich księgarniach oraz na stacjach 
kolejowych. 


Cena zeszytu 2 zł. 50 gr. 
Prenumerata (tylko roczna) z przesyłką 8 zl. 


Konto w P. K. O. Nr. 10—639. 
Wysyłka zeszytów okazowych za zaliczeniem. 


Magazyn Nowości 


" MACIEJOWSKI i ARTZT 


MARSZAŁKOWSKA 127. 


KONKURS 


Rada Miejska m. Żyrardowa niniejszym rozpisuje konkurs na stanowisko 
prezydenta miasta. 


1) obywatelstwo polskie; 


Oferty wraz z odpisa- 


Prezes Rady Miejskiej 
© J. Blachowski. 


MARKA"OCHRONNA 


Ubiory męskie i 
damskie na spła- 


ty tygodniowe, 


oleca 
4 z sitkiem) 


| jedyny wypróbowany środek usu- 
wający bezpowrotnie 


Pot i niemiłą woń z rąk, 
nóg i pach. 
Laborat. Chem. Farmac. 
„An. Kowalski; Warszawa. 


Na Raty 


bez zaliczki 
na 4 miesiące 


ZEGARY 


ścienne, zagarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki i pierścionki. 
Zegarmistrz GUTMACHER, 


Smocza 21 mieszkania 23 
róg Dzielnej. 


MEBLE 


używane w wielkim wy* 
borze polecamy tanio, 


tel. 187-65. 


życzącym ratami, 


SOLNA 18 m. 4. 


— OSTATNI TYDZIEŃ — 


Kaora D-ra Ch. E. PROSA 


Krwi (syfilis) moczu 
i in. od 10—3 i 5—8. 


ANALIZY 
Dr. med. Feldhusen Ger. ske- 


ry płc. (niemoc) Wielka 6 (róg 
Złotej) od 11 r. i 4—8 w. 


DN e5 proyjmuje re 


peracje tanio, dobrze zegarmistrz 
Gutmacher Smocza 21 


FOTOGRAFOJCIE SIĘ © Leonara“, 


6 fotografji re- 


do szycia „Hel- 
vetia“ wszech- 


mu Agentur. 
sztadta w składzie kons. Pawia 41. 
Telef. 411-72, 176-01 i 297-43. 


Fotogratujcie się u Bolesława 


Zająca Nowy- 
Swiat 61. 6 fotogr. retuszowa- 


nych 2 zł, 12 fotogr. 3 zł. - Por- 
trety tanio, 


dziel świa- 
MONET Gectwami do montowa- 


wielkiemi złotemi medalami. 
Ulepszone bębenkowe z apara- 
tem do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty.  Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc- 
ki Company“ Warszawa, Marszał- 
kowska 153 telefon 104 51. Chłod- 
na 28, telefon 113-51. 
Częstochowa, Aleja 43. 
Sienkiewicza 31. Lublin, Szpi- 
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie. 
szpularka do motoro. 


Potrzebna wej maszyny. Mura- 


nowska 44—44, 


NI upturę największych roz 
miarów wstrzymuje skutecz- 
nie bandaż Błażewicza. Chmiel- 


na 16. 
5 25 złotych palta; 
Wyprzedaż pdi ehn spat 


Leszno 36—29. 


S a N 


AOWA- 


rani i a 


Tel. Pelplin 27. Kursztyn p. Pelplin Tel. Pelplin 27. 
SH Dawniej Pleszewski Przemysł. 


00 
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